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ZGON ś . P. SENATORA
B. KOSKOWSKIEGO.

W ubiegłym tygodniu zmarł 
ś. p. senator Bolesław Koskowski 
naczelny publicysta Kurjera War. 
szawskiego. Zgon jego okrył ża­
łobą całą publicystykę polską. 
Zmarły był obywatelem nieska­
zitelnym, p :sarzem wielkiego ta­
lentu, człowiekiem który kochał 
i wierzył miłością i wiarą czynną 
nieustępliwą a mocną!

Cześć Jego pamięci!

MIĘDZYNARODÓWKA LEKA 
RZY —  MASONÓW

PARYŻ. (tel. wł.). M :esięcznik 
„Riss‘‘ ze stycznia r. b. podaje 
sprawozdanie ze zjazdu między­
narodowego masonów . lekarzy 
w Paryżu w dniach 2— 22 wrześ­
nia r. u. pod przewodnictwem dr. 
Terwagne, znanego działacza 
wolnomyślicielskiego na -terenie 
Belgii. Do międzynarodówki nale­
żą lekarze masoni z dwudziestu 
państw, przeważnie narodowości 
żydowskiej (np. w Rumunii pre­
zesem grupy jest dr. Frydman, w 
Grecji —  dr. Joel, we Francji —  
dr. David i dr. Goldzeiger i t. d.).

CZY LEW TOŁSTOJ BYŁ 
MASONEM?

LONDYN, (tel. wł.). W orga. 
nie masonerii anglosaskiej „The 
Freemason" z dn. 20 listopada 
r. ub. ukazał się artykuł pióra ra­
bina H. Geffena, w. mistrza jednej 
z lóż, w którym ten twierdzi, że 
Lew Tołstoj należał do masonerii 
wysokiego stopnia. Swymi zapa­
trywaniami Tołstoj miał być naj­
bardziej zbliżonym do illuminatów 
bawarskich.

WALKI W PALESTYNIE.

Jerozolima (Tel. wł.). Oprócz 
tego, że w akcji zwalczania tero. 
rystów arabskich władze angiel­
skie wystawiły 6.000 wojska 
przeciw nim, które rozporządza 
tankami, samolotami i inną no­
woczesną bronią, ostatnio rząd 
angielski rozpatruje projekt, któ­
ry prawdopodobnie zostanie za­
twierdzony, mianowicie zaopa­
trzenia ludności żydowskiej w 
broń.

ZAWIESZENIE ORGANU MA­
SONERII JUGOSŁOWIAŃSKIEJ.

Organ Wielkiej Loży jugosło­
wiańskiej, tygodnik „Javnost“ 
przestał wychodzić. Powody zam­
knięcia czy zawieszenia tego pi­

sma są, jak dotychczas, bliżej nie­
znane.

PROCES BEATYFIKACYJNY 
KRÓLOWEJ JADWIGI.

Prasa donosi, że w procesie 
beatyfikacyjnym królowej Jadwi­
gi metropolita krakowski Sapieha 
mianował postulatorem ojca Woj­
ciecha Topolnickiego z zakonu 
Franciszkanów w Rzymie.

Ojciec Topolnicki przystąpił 
już do zbierania dokumentów, do­
tyczących życia królowej Jadwigi. 
W Rzymie zawiązał się również 
komitet pań polskich, które żywo 
interesują się sprawą beatyfika. 
cji.

OBCHÓD PAPIESKI

Rocznicę koronacji Jego świę. 
tobliwości Papieża Piusa XI bę­
dzie w roku bieżącym świat kato­
licki obchodził w niedzielę dnia 
13 lutego. Będzie to nie tylko 
dzień hołdu dla Ojca św. ale tak­
że sposobność do podkreślenia 
wielkiej roli papiestwa i Kościoła 
w dzisiejszych czasach. Pożąda, 
ną zwłaszcza dla mówców pomo­
cą przy urządzaniu tych obcho­
dów będzie broszurka wydana 
przez S. A. „Ostoję" w Poznaniu 
p. t.: K. J.: Pius XI, wódz i ster­
nik świata (cena 1.50 zł.). Po­
daje ona krótko życiorys wielkie- 
go Papieża a szczegółowo wyka­
zuje, jak Pius XI przez swoje en- 
cykli i całą działalność wskazuje 
właściwą drogę skołatanej ludz­
kości. (KAP).

NOWA FABRYKA NA GÓRNYM 
ŚLĄSKU.

Rybnik (Tel .wł.). W  Gotarto- 
wicach pow. rybnickiego urucho­
miona została nowa fabryka, któ= 
ra produkować będzie hamulce 
i zwrotnice hamulcowe. W nowej 
fabryce zatrudniona zostanie no­
wa ilość bezrobotnych —  powia­
tu rybnickiego.

Niedawno uruchomiona fabry. 
ka wyrobów celuloidowych „Ce­
res" w Brzeziu nad Odrą przystę­
puje do uruchomienia nowego od. 
działu, w którym produkować bę­
dzie papier oraz sproszkowany 
klej przeznaczony dla celów sto­
larskich. W  nowym oddziele znaj­
dzie pracę około 100 bezrobot- 
nych.

Z racji imienin Pana Prof. Ignacego Mościckiego, Prezy­

denta Rzeczypospolitej, składa najlepsze życzen ia  Dostojne­

mu Solenizantow i ad muitos annos —
Redakcja.

N a b o że ń s tw o  d la  m ło d z ie ż y  w  dniu Im ienin  
Pana P rezyden ta  R. P.

Władza archidiecezjalna wyda= 
ła następujące rozporządzenie: 

„Wskutek pisma Kuratorium 0 -  
kręgu Szkolnego Warszawskiego 
Władza Archidiecezjalna poleciła, 
aby z racji imienin Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej profesora 
Ignacego Mościckiego było od­
prawione nabożeństwo w dniu 1

lutego b. r. o godz. 9-ej dla mto- 
dzieży szkół średnich i pow­
szechnych w tych kościołach, do 
których młodzież szkolna zwykle 
uczęszcza. Dla szkół żeńskich w 
Warszawie przeznaczone są ko­
ścioły św. Krzyża, św. Anny, Zba­
wiciela i św. Antoniego (o g. 
10=ej r.).

W ykw in tn a  kuchn ia , 
w ina  w ę g i e r s k i e  i 
fra n cu sk ie  z p iw n icy  
Bazaru Poznańskiego Restauracja i winiarnia
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W y t w o r n y  lo k a l  t o w a r z y s k i .  S ły n n y  
t a k ż e  z  w in  re ń s k ic h  i m o z e ls k ic h  f i r m y  
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S p r a wy  l u d o w e
Na Komisji budżetowej Sejmu referent Min. Spraw W ewnętrz­

nych poseł Wojciechowski tak ujął sprawę ludową: . .
„Strajk chłopski w Małopolsce to sprawa trudna i bolesna, 

zbyt niedawna jeszcze, aby można było przeprowadzić zupełnie 
obiektywną analizę zdarzeń. Odróżnić tu trzeba tto spoteczno-po- 
lityczne i sam przebieg akcji strajkowej. Nastroje niezadowolenia 
rozszerzyły się tym więcej, że  ludność wiejska Małopolski żyła 
czynnym życiem politycznym jeszcze za  czasów zaborczych, w y­
tworzyła swoisty typ polityki ludowej, wyrosłej na poczuciu krzyw ­
dy chłopskiej, a sięgającej korzeniami jeszcze do czasów pańszczy­
zny. Chłop małopolski jest najbardziej w całej Polsce podatny na 
hasła przewrotu politycznego i społecznego. Nie lubi szlachty, 
jest głodny iziemi, na której ponad ludzką miarę siedzi stłoczony, 
mając w sobie stare tradycje samorządu niechętnym okiem patrzy  
na „nasłanych“ z  zewnątrz wójtów i sołtysów, nie zży ł  się jeszcze 
z  nową formą ustroju samorządowego, uważając, że właśnie przez  
nią i praktykę administracji —  samorządu został pozbawiony. 
Struktura rolna wsi małopolskiej przesądza o nędzy chłopskiej. 
Jest to kraj bynajmniej nie upośledzony przez naturę, lecz rozdarty 
i zniszczony gospodarczo przez rozbiory Polski, a zatem zapom ­
niany przez rządy Rzeczypospolitej, kraj przysłowiowej nędzy Ga­
licji, nędzy strukturalnej i niezadowolenia organicznego. Toteż an­
tyrządowa agitacja Stronnictwa Ludowego, która ma swoje trady­
cje na tym terenie, znajduje tam łatwy posłuch. Agitacja ta opie­
rała się na tezach, wysuniętych po raz pierwszy w petycji nowosie- 
leckiej.

Tłumne wystąpienia miały miejsce w powiecie bocheńskim, 
tarnobrzeskim, brzozowskim, brzeskim, limanowskim, kroścień­
skim, jarosławskim („Marsz na Jarosław"), przemyskim, moście, 
kim, jarosławskim, dobromilskim, buczackim, nohatyńskim, podha- 
jeckim. Zarząd okręgowy Stronnictwa Ludowego w Krakowie w y­
dal w ciągu strajku dn. 20 sierpnia odezwę, \w której stwierdza, że  
tu i ówdzie stosowano wobec łamistrajków gwałt i przemoc i że w 
niektórych miejscowościach ujawniły się takie poczynania, jakoby 
strajkujący przejęli czy też usiłowali przejąć pewne funkcje wałdz 
państwowych w swoje ręce. Odezwa mówi dalej, że terror i gwałt 
muszą ustać natychmiast. Mimo jednak tych pięknych słów nie za­
rządzono ściągnięcia z  dróg ustawionych tam bojówek, toteż bojów­
ki czy „straże porządkowe" czy też „komisje lotne" działały dalej 
wbrew prawu, aż przyszła reakcja policji.

Strajk ten miał charakter wybitnie polityczny. Błędem było, 
że w tej akcji, której nie doceniono, nie starano się przeciwdziałać 
od początku.

Tak, jak sprawy stanęły, trzeba tę akcję uważać z a  sukces 
Stronnictwa Ludowego, a porażkę obozu rządzącego.

Przedstawiając tło społeczne tych ruchów, bynajmniej nie u- 
sprawiedliwiam hej rewolty. Nie unikniemy dalszych objawów fer­
mentu, jeżeli będziemy się tylko ograniczali do represji w momen­
tach wybuchów, a będziemy negowali istnienie głębokich przyczyn  
socjalno-poliłycznych. Jesteśmy na błędnej drodze, jeśli chcemy 
rządzić Polską bez chłopa, jeśli opóźniamy rozwój społeczny naro­
du, hamując emancypację ludu wiejskiego. Moralnie odpowiedzialni 
za przelaną krew jesteśmy wszyscy, dlatego że nie umieliśmy zara­
dzić złemu. Ci, co porwali się na oddziały policji i burzyli ład spo- 
łeczny, poniosą zasłużoną karę. Z  naszej strony będzie ekspiacją 
dążenie do zniweczenia \zła u źródła, do usunięcia przyczyn ustroju 
i do spełnienia wszystkich słusznych postulatów wsi polskiej, ż ą ­
danie samorządu i przebudowy ustroju rolnego w nikim nie budzi 
dziś wątpliwości co do tego, że  jest słuszne. Niektóre inne żądania 
chłopskie przy dobrej woli dadzą się również zaspokoić.

A wreszcie i to, że wielkie partie polityczne, m. in. ludowe, chcą 
mieć możność uczestniczenia w pracach Izb Ustawodawczych i w 
rządzeniu państwem. Przez przeprowadzenie wyborów przed kil­
koma laty te rzeczy zostały zwichnięte. Czy na miejsce posła Hyli, 
czy Długosza nie mógłby zasiadać poseł Gruszka? Moglibyśmy tę 
rzecz rozwiązać także ewolucyjnie, żeby obok Gruszki zasiadał 
poseł Wagner albo Ostafin. Tak samo nie uważam za  rzecz złą, 
żeby np. premierem był jen. Skladkowski, a ministrem spraw we­
wnętrznych Maciej Rataj. Do takiego pojednawczego rozwoju  
musimy dążyć, jeżeli nie chcemy takich wypadków, jak w Mało­
polsce."

T R E Ś Ć  N U M E R U
Walka o uprzemysłowienie kraju — Gustaw Lawina, Dwa mecze 
(felieton) — Dr Sichira Haruchichi,.Chińscy piraci — Józef Szelchauz, 
Przy grobie świętego biskupa (reportaż) — G. L., O wielbłądzie, — 
legenda arabska, — Pamięci Romualda Traugutta — M. Biegański, 
O  barwie (z cyklu Problemy sztuki narodowej — Kroniki.
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P ro f.  B ro d z ie  L ip iń s k i .

W a l k a  o u p r z e m y s ł o w i e n i e  P o l s k i
W  drugiej połowie grudnia 

1937 r. prasę polską obiegła na­
stępująca notatka:

„W  nocy z dnia 20 na 21 bm. 
uszkodzony został w elektrowni 
miejskiej jeden z dwóch wielkich 
transformatorów obsługujących 
sieć kolejową. Drugi z nich uległ 
podobnemu wypadkowi przed o- 
koło 10 dniami. Obydwa trans* 
formatory dostarczone były elek­
trowni miejskiej przez jedną z 
firm krajowych..."

Po zbadaniu sprawy dowiadu­
jemy się, że polskie wytwórnie 
produkują wielkie transformatory 
robocze na napięcie 5000/37.000 
Volt mocy po 12.000 i 15.000 
KVA.

Dumni możemy być z tego, bo­
wiem jeszcze przed 2 laty wszy* 
stkie duże transformatory spro­
wadzano z zagranicy.

1 naraz z powodu zaburzeń ru­
chowych przy elektryfikacji wę­
zła warszawskiego lansuje sięgną 
najszerszym forum publicznym 
wiadomość, że transformatory 
krajowej produkcji spowodowały 
przerwę w ruchu. Czytelnik pol­
ski, wychowywany przez zabór* 
ców politycznych i obecnie go­
spodarczych w niepodległej Pol­
sce w kompleksie niższości wo­
bec zagranicy bojaźliwie przy­
znaje: „Tak, tak —  gdzież nam 
do zagranicy. I pocóż to robić 
kosztowne eksperymenty w kra* 
ju,kiedy i tak nic z tego nie 
wyjdzie". Zapytujemy, czy taka 
defetystyczna uwaga o firmie pol­
skiej była potrzebna w komuni­
kacie?

Żeby odpowiedzieć na pyta­
nie, wyjaśniamy przede wszyst­
kim, że zakwestionowane trans* 
formatory wytrzymywały najsil­
niejsze zwarcia przy uruchomie­
niu węzła już od marca —  kwiet­
nia 1937 r. były więc niewątpli­
wie skonstruowane i wykonane 
odpowiednio. Aleć znaczna część 
sprzętu elektrycznego została 
sprowadzona z Anglii. Między in* 
nymi sprowadzono aż 81 jedna­
kowych trakcyjnych silników do 
lokomotyw i wozów motoro­
wych, kiedy wystarczało sprowa­
dzenie pięciu sztuk, a 76 sztuk 
mogły z powodzeniem wykonać 
nasze zakłady. Przypominamy so­
bie, że w czasie Zjazdu Elektry* 
ków Polskich w lipcu 1937 r. wy­
cieczka Inżynierów zwiedzając 
warsztaty węzła kol. oglądała te 
silniki, będące już w reperacji. 
Na pytanie, dlaczego w tak krót­
kim czasie dokonuje się naprawy, 
pracownik odpowiedział, że 
wszystk:e będziemy przerabiali,

bo z Anglii przyszedł sam szmelc.
Komisja przy Elektrowni W ar­

szawskiej, badając sprawy zwią­
zane z elektryfikacją węzła war* 
szawskiego stwierdziła, że wiele 
urządzeń kontaktowych i wyłącz­
nikowych zostało przez Anglików 
względnie Żydów angielskich, 
skonstruowanych bez uwzględ­
nienia polskich warunków atmo­
sferycznych w żimie. Jeżeli przy 
tym uwzględnimy, że liczny per­
sonel musiał się dopiero uczyć i 
wrabiać w manipulowanie nie* 
znanymi mu dotąd skomplikowa­
nymi urządzeniami, że było spo­
ro wypadków kradzieży części 
metalowych i sabotażu, to jas­
nym się staje, że potężnych 
zwarć była duża ilość, która wre­
szcie zniszczyć musiała najlepszy 
nawet transformator.

Że pod tym względem się nie 
mylimy, dowodzi fakt, że wy* 
chwalany przez rzeczoznawców 
angielski transformator na 2000 
KVA dla tejże elektryfikacji do 
zasilania prostowników rozwalił 
się na wiosnę 1937 r. już przy 
próbie. Nie był to pojedynczy 
wypadek z wyrobami świato­
wych firm zagranicznych, mieli­
śmy ich bowiem w ostatnich la­
tach całą serię, że wymienimy 
tylko następujące: a) przy budo­
wie nowej siłowni w Łódzkiej E- 
lektrowni w kilka miesięcy po u- 
ruchomieniu został uszkodzony 
zagraniczny turbigenerator wsku­
tek wyżarcia łopatek turbiny pa­
rowej, b) podobny wypadek miał 
miejsce w Tomaszowskiej Fabry­
ce Sztucznego Jedwabiu i  w kilku 
innych fabrykach w kraju. We 
wszystkich wypadkach uszkodzę* 
nia te powodowały unieruchomie­
nie maszyn na kilka miesięcy. W i­
dzimy w :ęc, że wyroby najsław­
niejszych firm europejskich nie 
asekurują nabywców od niespo­
dzianek ruchowych.

I izecz znamienna —  pomimo 
przerw w ruchu i strat, jakie spo* 
wodowały te wypadki, nie uka­
zywały się w prasie, nawet fa­
chowej, żadne komunikaty, czy 
uszczypliwe uwagi. Dlaczego?

No be to rzecz najzupełniej 
normalna, że p b '.ęp  techniczny o- 
kupuje się tego -odząju ,vvpadka- 
mi, bo na niezupełnie uoskonale 
skons'ruowć.i't; czy wykonanej 
maszynie uczą :ię wyk-riawcy i 
dalsze naszyny budują już lepiej 
i z mniejszymi błędami. Wobec 
tego na postawione na wstępie 
pytanie odpowiadamy, że defety* 
styczna uwaga pod adresem kra­
jowej wytwórni była z technicz­

nego punktu widzenia najzupeł­
niej btędną.

Ale mało tego, bo z punktu wi­
dzenia finansowego Państwa by= 
ła ona szkodliwą. Jasnym jest bo­
wiem, że firma krajowa potrafi 
przeprowadzić naprawę z tych 
lub innych powodów zepsutych u- 
rządzeń bez zwłoki, jak to dowio­
dła właśnie odnośna firma, która 
naprawiła jeden z zepsutych 
transformatorów już do dnia 9 
stycznia t. j. w dwa tygodnie. 
Gdyby transformatory te pocho­
dziły z Anglii, to w tym krótkim 
terminie zaledwie by dotarły do 
fabryki i na ponowne ich urucho* 
mienie w Warszawie czekaliby­
śmy dobre dwa miesiące w naj­
lepszym wypadku. A ponieważ 
czekać byśmy tak długo nie mo­
gli, więc firma zagraniczna wi­
dząc naszą zależność, narzuciłaby 
nam kupno zapasowych transfor* 
matorów. Wynika z tego, że 
koszt obsługi przez wytwórnię 
zagraniczną będzie wielokrotnie 
większy i spowoduje znaczny od­
pływ naszego złota za granicę.

Ale najistotniejszą korzyść od­
niesie uprzemysłowienie kraju,

bowiem każde wydarzenie tego 
rodzaju będzie sprawdzianem i 
świetną okazją do tego, że kon­
struktorzy polscy skontrolują 
swoje obliczenia i wprowadzą do 
nich poprawki na przyszłość. 
Każdy technik, majster i robotnik 
otrzyma lekcję poglądową i przy 
tej okazji lepiej wniknie w istotę 
swej pracy.
Każda twórcza jednostka, która w 
życiu cośkolwiek samodzielnie ro­
biła, zgodzi się z nam:, że takie 
lekcje poglądowe są bardzo płod* 
ne, są po prostu konieczne w pro­
cesie faktycznego uprzemysłowie­
nia, które nie może się opierać li 
tylko na ubóstwianiu obcych 
wzorów, na bezmyślnym kopio­
waniu ich, a musi się opierać , na 
odważnym pojęciu własnymi dro­
gami, na śmiałym badawczym 
szukaniu tych dróg i tworzeniu 
nowej rzeczywistości.

Po stwierdzeniu tych faktów, 
nie trudno się już domyśleć, że 
szkodliwą dla rdzennie polskiego 
przemysłu i Państwa uwagę łan* 
sowali „Przyjaciele" zagranicz­
nego przemysłu, który traktuje 
Polskę jak swoją kolonię.

W Niemczech brak 
robotników rolnych

200 tys. obcokrajowców  
do robót w  Niemczech.

BERLIN. —  Rok 1937 zaznaczył się 
w  Niemczech znacznym  spadkiem  
liczby bezrobotnych, a  wielki rozwój 
przem ysłu w ojennego i budowlanego, 
spow odow ał em igrację ze w si do 
m iast, gdzie praca jest mniej uciążli­
w a, a zarobki lepsze. Jednakże w  r. 
ub Niemcy zatrudniły tylko 68 tysię­
cy zagranicznych robotników  rolnych.

W  r. 1938 przew idyw any jest znacz­
niejszy brak  rąk do pracy na roli i 
Niemcy zam ierzają sprow adzić 200 
tysięcy robotników  rolnych. Około 60 
tysięcy dostarczą W łochy, a 140 tys. 
W ęgry , Jugosław ia, Polska, A ustria i 
Holandia. Z tym i państw am i są  już

prow adzone rokow ania.
Z W ioch przybędą robotnicy prze­

ważnie z doliny Po, w yspecjalizow ani 
w  upraw ie buraków . Będą oni skie­
row ani do Niemiec środkow ych i po ­
łudniowo -  zachodnich.

Obliczono, że na każdego obcokra­
jow ego robotnika Niemcy będą mu­
siały w ydać przeciętnie 350 m arek w  
dew izach, nie licząc kosztów  u trzy­
mania.

Również w  przem yśle budow lanym  
i m etalurgicznym  daje się odczuw ać 
brak  robotników  w yspecjalizow anych 
oraz niespecjalistów . B iura pośrednic­
tw a  pracy nakazały kierow ać robotni­
ków do okolic, gdzie istnieje najw ięk­
sze zapotrzebow anie.

Bilon we Włoszech
W  Rzymie ukazał się dekret min. 

finansów , przew idujący emisję 10 li­
row ych biletów  państw ow ych  na o- 
gólną sum ę 1.150.000.000 lirów oraz 
potw ierdzający ponow nie w ycofanie z 
obiegu srebrnych m onet 20 i 10 liro­
wych.

Ponadto  dekret postanaw ia w ycol

fanie z obiegu srebrnych m onet 5 li­
row ych i brązow ych.

Term in wym ienialności m onet 5 li­
row ych i brązow ych upływ a 31 gru­
dnia 1947 roku.

Srebrne m onety 20 lirowe, w ycofa­
ne 31 z. m. i srebrne monety 15 liro­
we w ycofane będą ostatecznie 31 g ru ­
dnia r. b.

Żeby przykrócić tego rodzaju 
szkodnictwo będziemy piętnowali 
każdego „przyjaciela" firm ży­
dowskich i zagranicznych, każde­
go redaktora i organ prasowy, 
który zapomni skreślić szkodliwe 
uwagi „przyjaciół" z komunika­
tów lub notatek mu nadesłanych.

Czynić to będziemy dla dobra 
genialnego Narodu Polskiego w 
osobach polskich inżynierów, 
techników, majstrów, robotników

i organizatorów przemysłu w o* 
góle, a elektrycznego w szczegól­
ności, tych, którzy naprzekór 
produkują już w kraju wszyst­
kie potrzebne nam urządzenia, 
począwszy od generatorów, trans* 
formatorów, urządzeń rozdziel­
czych, a na najsubtelniejszych in­
strumentach pomiarowych i tele­
technicznych skończywszy w 
pierwszorzędnym wykonaniu.

Wiadomości gospodarcze
PRZESZŁO 5 I PÓŁ MILIONA 

ZŁOTYCH ZYSKU... 
POSIEDZENIE RADY ZAWIA- 

/  DOWCZEJ P.K.O.
Warszawa. —  Odbyło się po­

siedzenie rady zawiadowczej P. 
K. O., która po wysłuchaniu spra- 
wozdania komisji rewizyjnej za­
twierdziła bilans PKO za r. 1937 
zamykający się czystym zyskiem 
5,657,418,61 zł.

Wkłady wzrosły w ciągu roku 
ub. o 144,500 tys. zł osiągając 
na dz. 31 grudnia ub. r. ogólną 
sumę 1,037,300 tys. zł. —  Liczba 
książeczek oszczędnościowych 
wzrosła w ciągu roku sprawo­
zdawczego o —  636,439 sztuk 
do 2,919,747 sztuk. Ogólny obrót 
wyniósł nienotowaną dotąd cyfrę 
34 miliardy 5 milionów zł.

SENSACYJNA EMIGRACJA
ARMATORA GDAŃSKIEGO
Wiadomość o emigracji z 

Gdańska (do Wielkiej Brytanii 
znanego armatora gdańskiego, p. 
Ottona Behnke, wywołała w 
Gdańsku wielkie wrażenie. W e­
dług pogłosek wyjazd wymienio­
nego armatora gdańskiego, który 
wycofał również pływające do­
tychczas pod gdańską flagą swo­
je 2 statki handlowe, zabierając 
je do Anglii, pozostaje w związ­
ku z jego niezadowoleniem z ist­
niejących obecnie warunków że­
glugi w  Gdańsku. Tłumaczą też 
wyjazd p. Behnke do Anglii przy­
czynami natury politycznej.

Z listów Behnkego, adresowa­
nych do Gdyni, wynika, że jego 
nagły wyjazd i przeniesienie się 
do Anglii spowodowane zostało 
względami czysto kupieckimi. 
Należy dodać, że obydwa jego 
statki wskutek połączenia się 
przedsiębiorstwa Behnkego z to­
warzystwem angielskim City of 
London —  Shippin and Trading, 
przejdą obecnie pod banderę 
Wielkiej Brytanii. Stanowi to 
ważny niewątpliwie cios dla floty

handlowej wolnego miastaf któej 
tonaż wynosi 5.000 ton rejestro­
wych brutto.

SĄDY UBEZPIECZENIOWE
Ministerstwo Opieki Społecz­

nej opracowało projekt ustawy, 
wprowadzającej specjalne sądy 
dla spraw ubezpieczeń społecz­
nych. Utworzone zostaną okręgo­
we sądy ubezpieczeniowe dla 
wyrokowania w Iszej instancji o. 
raz trybunał dla spraw ubezpie- 
czeniowych w Warszawie jako 
instancja odwoławcza. Procedura 
w nowych sądach wzorowana bę­
dzie na sądach pracy. W  skład 
sądów wchodzić będą sędziowie 
przewodniczący i ławniczy czyn­
nik obywatelski.

DRZEWO DLA ANGLII
Wilno. —  Importerzy angiel­

scy zakupili na Wileńszczyźnie 
znaczną partię drzewa na sumę
150,000 zł. jest to przeważnie 
drzewo masztowe.

GIEŁDA.
Na giełdach świata w ostatnim 

tygodniu zauważono nowe zjawi­
sko przypływu do Francji złota z 
jednoczesnym obniżaniem franka 
francuskiego. Ta fluktacja musi 
być tłumaczona w ten sposób, że 
min. skarbu Bonnet idzie po linii 
Roosevelta i bije w dogmat złota, 
tworząc z franka walutę niestałą, 
płynną, jak to ma miejsce z dola­
rem.
W  WARSZAWIE ZA DEWIZY 

PŁACONO:
Zurych 122. Paryż 17,35. Lon­

dyn 26,37. Sztokhalm 135,95. No­
wy York 5,27, Kabel 5,28. Praga 
18,52. Wiedeń 99,20.

Akcje znowu wykazały mniej­
sze zainteresowanie niż w tygod­
niu ubiegłym i za Bank Polski 
przy większych obrotach płacono 
115. Żyrardów 70. Cukier 37. 
Starachowice 38,75 —  39,50.

G u s t a w  L a w i n a

Dwa  m e c z e
(Felieton)

Proszę Państwa, znajdujemy się we wspaniałej sali kino-teatru 
Oaza. Sprawozdawca sportowy przed mikrofonem — ; Redaktor 
Trowiatrowski... Oddajemy głos koledze z sali kino-teatru:

—  Proszę Państwa, znajduję się się w tej chwili na sali kino­
teatru Oaza. Mam wspaniały punkt obserwacyjny. Pod samym środ­
kowym żyrandolem w pobliżu ringu. Publiczność doborowa zaj­
muje powoli miejsca. Kompas dyplomatyczny w komplecie. Kie­
pura stoi na samochodzie i śpiewa: „Wróć do S o r r e n t o . N a s t r ó j ,  
proszę państwa, robi się wspaniały. Włoska drużyna bokserska 
pewna zwyc:ęstwa przechadza się wśród publiczności... Wszyscy 
oklaskują. Nasz Sobkowiak aczkolwiek jest w formie podchodzi 
do kapitana włoskiej drużyny i kładzie go na łopatki, a Włoch mó- 
w :: Habdank... Publiczność, proszę państwa, szaleje z radości. 
Mam punkt, proszę państwa, wspaniały, pod samym żyrandolem, 
więc wszystko słyszę. Marta Eggert... Nie pardon, to księżna Mdi- 
vani wprowadza na salę Połę Negri i śpiewa jej na ucho: „Wróciła 
miłość", a Pola powtarza tylko refren: „12 godzin i z inną co-
dzień..." Proszę państwa, nastrój niebywały... W  tej chwiF właś­
nie nasz Sobkowiak wchodzi na ring, aby się zmierzyć z mistrzem 
Europy w boksie Gennaro. Ten Włoch, proszę państwa, to raso­
wy gość. Wysoki, barczysty, kędzierzawy, jak Lord Halifax. Ma­
rzenie, proszę państwa. Widzę doskonale, stoję właśnie na samym 
środku pod żyrandolem... Gennaro nie chce wkładać rękawic, do­
wodząc, że on, mistrz Europy, to położy Polaka i tak bez rękawi­
cy. Robi się małe zamieszanie. Proszę państwa, sprawa idzie do 
Ligi Narodów na podkomisję, a tymczasem publiczność świetnie się 
zabawia. Polacy siedzą z żydówkami, żydzi stoją, bo nie chcą sie­
dzieć. Uważają, że w oazie nie może być kliniki uniwersyteckiej, 
ani zoologu. Więc stoją, a Polacy siedzą. Widzę to, proszę pań­
stwa, doskonale, mam obserwacyjny punkt pod samym żyrando­
lem... W pewnej chwili Gennaro namyślił się i włożył rękawice, 
aby nie przeciążać Genewy pracą. Publiczność niecierpliwi się. 
Poseł Dudziński wola do ministra Poniatowskiego przez całą salę: 

—  Panie Ministrze, pan jedzie n:e na własnej szkapie! Poniatowski 
nie słucha, nucąc pod nosem: Szumią lasy na gór szczycie... Starter 

wystrzelił... Gennaro podniósł po rzymsku rękę i zremisował Sob- 
kowiaka po karku. Publiczność, proszę państwa, zaczyna się roz­
grzewać. Sobkowiak zremisował mistrza Europy między oczy tak 
mocno i silnie, że mistrz zobaczył wszystkie gwiazdy nad Europą 
błyszczące i zwalił s :ę jak długi na ring. Sędzia, taki mały, proszę 
państwa, łysy, ale miły człowieczek stanął nad mistrzem i woła: 
Gott strafe England... Gennaro wstaje, zatacza się jeszcze, ale 
idzie do Sobkowiaka. Co to za forma? Co za maniery!! Wszyst­

kie panie, proszę państwa, drżą z przerażenia... Te oczy... „oczi 
cziornyje, oczi czudnyje"... A Sobkowiak, proszę państwa, znowu 
remisuje i mistrz się kładzie... Nastrój, proszę państwa, niebywały. 
Słyszę wszystko doskonale, bo mam obserwacyjny punkt stale pod 
żyrandolem. Jeszcze nie upadł. Nie upadnie, bo Rasputin nie ży= 
je, a ja nie jestem rosyjskim następcą tronu... Państwo zapewne 
myśleli, że mówię o Sobkowiaku. Broń Boże! To mówiłem o mo­
jej skromnej osobie. Ale w tej chwili robi się naprawdę gorąco 
na sali. Na placu weneckim publiczność śpiewa Marsyliankę, a na 
Krasnoj Płoszczadi w Moskwie —  Giovinezzę... Proszę państwa, 
co to znaczy sportowe uniesienie. Zapominają ludzie o nastrojach 
partyjnych, o rozkazach i śpiewają tak z serca... Sobkowiak jest 
w wielkiej reformie, bierze w tej chwili mistrza Gennaro tak deli­
katnie pod żebra... Proszę państwa, robi się naprawdę nastrój nie­
bywały. Publiczność gwiżdże na ulicy w meloniku spokojnie pierw­
szą brygadę i n :kt nikomu nic nie mówi... Tylko Walery Sławek 
smutnie się uśmiecha zasłuchany w Sejmu triumfalne echa... Pro­
szę państwa, a Gennaro w tej chwili objął w pół Sobkowiaka i chce 
w ten sposób uchronić się od śmiertelnych razów... Co za nastrój? 
Proszę państwa, publiczność rozgrzała się na fest... Jak Boga ko­
cham, niebywale sceny. Mussolini całuje z radości Edena. Hitler 
wesoło gawędzi z panią Magdą Lupescu, a Liga Narodów wręcza 
Negusowi nagrodę Nobla w imieniu Abisynii... Co za sceny?! Pro­
szę państwa, widzę wszystko doskonale, stoję pod żyrandolem... 
Sobkowiak ostatecznie uwolnił się od mistrza i... o... o... mamma 
mia Gennaro wstał już, ale się chwieje na nogach... Gong prze­
rywa... Mistrz Europy usiadł i pije rosół z zadowolema, a Sobko­
wiak, jak nigdy nic, zjada pół k lo kiełbasy. Publiczność, proszę 
państwa, jest pewna zwycięstwa Gennara, bo jakże może być ina­
czej, aby gość mógł przegrać. . Przecież stare przysłowie mówi: 
Gość w dom —  Bóg w dom!! Jakże można takiemu gościowi 
z Romy robić krzywdę? Czy my jesteśmy Francuzami, albo Angli­
kami, aby się zawziąś na Italię? Broń Boże!... Ale już, proszę pań­
stwa, bokserzy odpoczęli i Sobkowiak nie chce teraz kłaść rękawi­
cy. Pytają dlaczego. Odpowiada, że pragnie ułatwić mistrzowi 
Europy zwycięstwo. Sprawa idzie do Sejmu i szybko wraca z roz­
kazem carskim: —  Sobkowiak nie .robić frondy i kłaść rękawice! 
Sobkowiak popatrzył na Matejkę, machnął ręką i zaczął śpiewać: 
„Umarł Maciek, umarł..." Kiepura się obraził i ostentacyjnie wy­
szedł z sali, a na jego samochód wlazł Prokopieni i zaiwanił W ań- 
kę... Publiczność, proszę państwa, zaczęła się rozgrzewać. Gen­
naro nabrał ochoty i skoczył, jak Franco na Madryt, ale Sobkowiak 
poprawił rękawice i zremisował ten bieg naprzełaj tak mocno, że 
aż Chiny wracają pod Szanghaj. Na wojnie, proszę państwa —  
to tak, jak w Rosji sowieckiej, dziś jest marszałkiem, a jutro pod 
ścianą i nawet układ w Nyon nie pomoże. Łodzie korsarskie zata­
piają statki na morzu Śródziemnym i kwita. Mare nostro. Ale, 
proszę państwa, widzę doskonale. Stoję właśnie pod żyrandolem. 
Państwo zapewne też słyszą wszystko. Sala wspaniała, doskonale 
oświetlona. Piękne kolumny korynckie. Ściany alabastrem kryte, 
światła dużo a na ringu Sobkowiak znowu klasycznym uderzeniem 
miękko położył mistrza Europy, za co publiczność wygwizduje Sob­

kowiaka, a krzyczy w stronę lwa Gennaro: Evviva, Evviva. Heil... 
Goering strzela w stronę Stojadinovića Kruppem, ale chybił, bo w o- 
statniej chwili Delbos podbił mu rękę Creuzetem. Państwo się nie 
znają na tych terminach bokserskich. To ajentury obce tylko umie­
ją takim językiem rozmawiać i to tylko na ulicach Gdańska... A pu­
bliczność rozpala się znowu i krzyczy: „Nie damy ziemi skąd nasz 
ród..." Ale, proszę państwa, Sobkowiak nie słyszy, bo nristrz Eu­
ropy delikatnie uderzył go lewą ręką w prawą łopatkę. To nieszko­
dliwe. Krew nie płynie.. A Sobkowiak, proszę państwa, jest w do­
skonałej reformie i remisuje raz za razem Gennara tak pod oczy... 
Już, już proszę państwa, fait accompli wołają w New Yorku, a ziry­
towany Goebbels zęby zaciska i krzyczy: Gott strafe Juden... Ale 
to nieponraga, proszę państwa, bo publiczność rozpala się do ży­
wego i Sobkowiak znowu odrywa od siebie mistrza Europy. Sę­
dzia wchodzi pomiędzy zapaśników. Mówiłem państwu, ten sędzia 
taki mały, łysy, doskonały w kulturze. Ja to wszystko widzę, pro­
szę państwa, stoję właśnie pod żyrandolem. Poniatowski już nie 
będzie parcelował majątków Radziwiłła, a Józewski przestanie ro­
bić na Wołyniu Ukrainę... Ja to widzę, proszę państwa. Nastrój 
jest niebywały. Cały kompas dyplomatyczny leży pod stołami... 
Tak, pod ławkami... Pani Simpson bawi małego Edwarda VIII, 
a Kamil Chautemps niemiłosiernie chłosta komunistę Thoreza 
i wymawia mu że bierze od Stalina pieniądze... To takie czasy na­
stały, że Francuzowi nie wolno brać pieniędzy... Czy to państwo 
widzą? Ja doskonale. Stoję właśnie pod żyrandolem. Sala 
grzmi od oklasków. Wchodzi jen. Żeligowski... Krzyczą wszyscy: 
Niech żyje zdobywca Wilna... SobkoWiak, nie daj się Italiańcowi, 
krzyczy jakiś niebłagonadiożny Wicek z uley Lpowej... I w tej 
chwili robi się rzecz niebywała. Proszę państwa, publiczność wyje 
z radości: Sobkowiak kładzie Gennara na połogę, Gennaro wy­
wraca się i przygniata Sobkowiaka, Sobkowiak znowu remisuje 
Gennara i tak do końca... Entuzjazm niebywały. Niemcy śpiewa­
ją: Boże coś Polskę... Gdańszczanie ślubują urządzić pielgrzymkę 
pieszo do W arszaw y z pominięciem ulicy Wierzbowej. Eden da­
rowuje Włochom Hiszpanię wzamian za Abisynię, a Czang Kai 
Szek z ramienia Mikada obejmuje dowództwo korpusu w Zabajkal- 
skim kraju... Radość na sali niebywała. Polskie Radio ogłasza 
urbi et orbi, że już wszystkie żydki poszły sobie precz. Mała orkie­
stra Polskiego Radia pod dyrekcją Grzegorza Fitelberga gra Maju* 
fes a Rumuni prowadzą triumfalnie do wyjścia polskich żydków 
ze śpiewem na ustach: „Przekwitnęły pęki białych róż..." Nad Le- 
manem robi się rwetes. Prokurator wkroczył na salę obrad i ka­
zał aresztować wszystkich homoseksualistów... Skończyła się 
piękna baśń „O Złotym cielcu" kopnięciem w żołądek... Antkowiak 
proszę państwa, zremisował Gennera -—• Gennaro zremisował Sob­
kowiaka i tak, proszę państwa, dla nas wygraliśmy my, dla gości 
wygrali goście. I wilk syty i owca zjedzona. Wszystko jedno kto 
wygrał. Zremisowaliśmy. Z drugiego meczu już państwu nie bę­
dę podawał sprawozdania, gdyż w tej chwili pada na salę żyran. 
doi, ten właśnie piękny żyrandol, pod którym miałem punkt obser­
wacyjny. Nastrój wśród publiczności jest wspaniały. Cicho wszę. 
dzie, głucho wszędzie, dużo było, nic nie będzie...
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D RAM AT DALEKIEGO WSCHODU

C H I Ń S C Y  P I R A C I
Copyright by „Naród Polski*‘

Jeden z przyjaciół moich z la­
wy uniwersyteckiej ks. Ting-tzo- 
sun, pochodzący z Nankinu, za­
pytany pewnego razu przez ko­
legów:

—  Ile jest plag chińskich? —  
Odpowiedział bez zająknięcia się.

—  7L
—  To egipskich 7! —  zaopo­

nowałem, sądząc, że mój Chiń­
czyk żartuje, albo też myli się da­
jąc odpowiedź ze Starego Testa­
mentu.

—  Bez żartów! 7 jest plag 
chińskich —  powiada.

—- A jakie? —  rzuciłem pytanie 
półserio*pólżartem.

—  1) Komunizm, 2) dyktatury 
jenerałów, 3) bandytyzm, 4) pi­
raci, 5) wylew Yangtse, 6) cho- 
1 ra, 7) dżuma azjatycka.

Dopiero to wyliczenie przeko­
nało nas, że Ting-tso-sun —  mó­
wi prawdę.

Omówiwszy w poprzednich ko­
respondencjach pierwsze trzy pla­
gi chińskie pragnę niniejszym po­
krótce rzucić snop światła na 4 
plagę t.j. na chińskich piratów.

Historia tego wodnego ban­
dytyzmu jest bardzo stara, ale od 
rewolucji 1911 po dzień dzisiej­
szy ta plaga Dalekiego Wschodu 
tak się rozpanoszyła, że dziś trze­
ba mieć dużo odwagi, aby podró­
żować okrętem po wodach chiń­
skich.

Jeżeli cesarskie Chiny nie mia­
ły dość siły, aby policją wodną 
zabezpieczyć wolny ruch pasażer- 
sko-handlowy na swoich rzekach 
i morzach, to cóż dopiero może 
się dziać dzisiaj, kiedy to stare 
imperium jest rządzone przez 
zwykłych bandytów, łotrzyków i 
najrozmaitszego temperamentu 
łobuzów?!

Piratyzm zyskał sobie w Chi­
nach tak wielkie preferanse 
że nawet „narodowa flota chiń- 
ska‘‘, mająca swą bazę w Ton- 
kien składa się z elementów, któ­
re do niedawna utrzymywały się 
z wodnego bandytyzmu. '

Jest rzeczą najsmutniejszą, że 
piraci chińscy napadają i rabują 
me tylko okręty chińskie, ale z 
równym skutkiem dokonują swych 
operacyj na parowcach: angiel­
skich, amerykańskich, japońskich, 
francuskich, niemieckich, włoskich 
i t. d., które płyną wzdłuż chiń­
skiego wybrzeża, lub też po chiń­
skich rzekach.

Rok-rocznte kilkanaście razy 
druty telegraficzne roznoszą po 
świecie wieści o rabunku takiego 
czy innego okrętu przez chińskich 
piratów. Świat cały czyta te wia­
domości, ale nikt nie protestuje 
przeciwko tradycyjnemu bandy­
tyzmowi wodnemu, gdyż wiedzą 
wszyscy, iż nie ma rządu chiń­
skiego, któryby protest taki mógł 
przyjąć i odpowiedzieć, że poło­
ży kres tej ciężkiej pladze swego 
kraju. A przecież wiadomą jest 
chiński ma swoją organizację, 
która głównie grasuje w zatoce
1) Bas w porcie Hongkong w 
Chinach południowych; wzdłuż
3) Haikeou i porcie wyspy Hai­
kom, 3) wzdłuż Swatowa i wys­
py Nan-ao (prowincja Kantonu),
4) w prowincji Foukien na połud­
nie Foutcheou u wysp Haitau i 
Nan-jim, 5) Na północy, w pro­
wincji Shantoung w widłach rzek 
Jaunc i Hsiaotchingho, 6. W pro­
wincji Kiangrou —  Haitcheiu i 
okolicy. Oto główne centra tych 
bandytów, którzy dzielą się na 3 
kategorie.

10. Zawodowi piraci, którzy ży­
ją jedynie z wodnego rabunku i 
bandytyzmu.

2°. Wieśniacy i rybacy, zajmu­
jący się piratyzmem od czasu do 
czasu,- t.j. przy dobrej okazji ła­
twego i cennego rabunku.

3°. Zwykli bandyci miejscy, 
czy wiejscy, którzy zajmują się 
także piratyzmem.

Różnice pomiędzy tymi trzema 
klasami piratów są niewielkie. 
Pierwsze dwie kategorie żyją sta­
le rtad wodą, czy na wodzie —  
na swych barkach, czy ufortyfiko* 
wanych parowcach, podczas gdy 
trzecia żyje na lądzie i przede

wszystkim ma łączność z wielki­
mi bandami chińskich piratów.

Piraci zawodowi mają swoich 
ajentów we wszystkich wielkich 
portach, bankach j instytucjach, 
które zajmują się morskim han­
dlem. Wiedzą o każdym poważ­
nym ładunku pieniędzy, czy też o 
przewożeniu kosztowności, albo 
podróży bogatych pasażerów i na 
podstawie swych wewnętrznych 
informacji —  raportów urządzają 
napad.

Główny plan ich działania jest 
następujący. Na okręt, który ma 
paść ich ofiarą wysyłają kilku­
dziesięciu swoich członków w 
charakterze pasażerów III klasy. 
Broń mają ukrytą w tobołkach, 
walizkach, względnie przy sobie. 
Gdy okręt znajduje się w ozna­
czonym miejscu przez główne do­
wództwo piratów „pasażerowie 
3 klasy" teroryzują załogę i zmu­
szają kapitana do skierowania 
parowca do pobliskiej kryjówki, 
gdzie już oczekuje okręt piratów. 
Na miejscu odbywa się rabunek 
ładunku i pieniędzy pasażerów, a 
później piraci znikają i parowiec 
może jechać dalej, pewny, że już 
drugi raz w tej podróży nie bę­
dzie napadnięty. Taka jest bo­
wiem organizacja piratów, że po­
szczególne „brygady" są poinfor­
mowane o dokonanej operacji i 
to za pomocą szyfrówek.

Piraci lądowi t.j. ci trzeciej kla- 
cy najczęście grasują wzdłuż li- 
nji „okrętowych rzecznych i swój 
napad organizują w ten sposób, 
że zamaskowani pod postacią pa­
sażerów dokonują rabunku, a pó­
źniej kapitan musi ich wysadzić 
na ląd tam, gdzie oni wskażą. Te 
bandy są w stałym kontakcie z 
chińskimi jenerałami i pod osłoną 
ich wojsk dokonują swoich ope- 
racj:', dzieląc się później łupem z 
możnymi „protektoratorami".

Przyjrzyjmy się teraz poszcze­
gólnym organizacjom piratów w 
różnych środowiskach Chin. Na 
pierwsze miejsce wysuwają się 
piraci z Zatoki Bias. Liczba ich 
dochodzi do 50 tysięcy ludzi u- 
zbrojonych w karabiny ręczne i 
maszynowe, własne okręty z ar­
tylerią i jeneralnym sztabem, któ­
ry ulokowany jest w Szanghaju i 
Hongkong, a expezytury w por­
tach Foutcheou, Amoy, Swatów i 
Kantonie. Napadają przeważnie 
na parowce handlowe i pasażer­
skie, a linie okrętowe „Compa- 
gnie Douglas", „Osaka Shosen 
Kaisha" i „China Navigation Co" 
głównie cierpią od tej plagi chiń­
skiej, której elementy składają się 
z urodzonych marynarzy-bandy- 
tów.

Na południe od Kouangtcheou, 
na wyspach Hainau, znajduje się 
druga organizacja piratów mniej 
silna niż w zatoce Bias i ta głów­
nie napada na małe statki pocz­
towe i barki rybackie. Ta banda 
zadawalnia się więcej towarem i 
bronią niż pieniędzmi.

Piraci wyspy Nan-ao wzdłuż 
Swatowa mają swoją długą histo­
rię. Każdy parowiec, który płynie 
na Formozę musi znaleźć się na 
wodach tych bandytów. Piratyzm 
stał się tam czynem obywatel­
skim do tego stopnia, że od roku 
1923 do 1926 magistrat Nan-ao- 
hsien pod wodzą Tchen-Tchoun- 
rning pobierał dziesięcinę od ban­
dytów wodnych od każdej ich o- 
peracji, dokonanych na wodach 
tej wyspy. Każdy parowiec, bar­
ka, motorówka, żaglowiec, czy 
żaglówka —  musiały płacić swój 
haracz bandytom wodnym, którzy 
ze swej strony regularnie płacili 
„podatek dochodowy" na rzecz 
gminy miejskiej.

Na południe od Foutcheou, w 
prowincji Foukien, są cale wsie, 
które uprawiają ten proceder. 
Szczególnie na wyspach Haitan, 
Nan-jih i w pobliżu Kao-shan- 
chin. Pozornie zajmują się rybo- 
łóstwem, ale niech tylko jaki pa­
rowiec zbliży się do ich siedzib w 
jednej chwili zamieniają sieci na 
karabiny i obrabowują przyby- 
zćw do ostatniego grosza.

Więcej niż 120 wiosek położo­
nych na tej wyspie i okolicy —  
to urodzeni korsarze, który są 
nieuchwytni dla policji, a jednak

żyją głównie z rabunku i rozbo­
jów.

Także przy schodzeniu się. ko­
ryt rzek Jaune i Hriatchingho w 
prowincji Shantoug istniej poważ­
na grupa korsarzy, którzy żyją 
zarówno na wodzie, jak i na lą­
dzie, a ich zajęciem jest łupienie 
parowców zarówno pasażerskich, 
jak i handlowych.

Bardzo niebezpieczna brygada 
grasuje w prowincji Kiangson w 
rejonie Haitcheou, gdzie liczne je* 
ziora, kanały pozostałe w starej 
delcie Jaune, oraz wody Huai = 
Shiu dostarczają kryjówek, dla 
wodnych bandytów, których ofia­
rami padają zazwyczaj małe stat­
ki pasażerskie i barki rybackie.

Statystyka urzędowa za czas 
od 1929 roku do 1931 podaje, że 
piraci chińscy dokonali 25 wiel­
kich napadów rabunkowych na 
okręty: pasażersko-towarowe w
czym było 14 japońskich, 3 an­
gielskie, 1 norwegski i 7 chiń* 
skich.

Suma zrabowanych pieniędzy 
kosztowności i towarów dochodzi 
do 800 tysięcy dolarów amery­
kańskich.

Lwią .większość szkód poniosły 
japońskie linie okrętowe i japoń­
scy obywatele, którym Narodowy 
Rząd Chiński nie mógł dać żad­
nej satysfakcji, gdyż sam nie ma 
pieniędzy na wypłacanie odszko* 
dowania, a z drugiej strony nie ma

też siły, aby zabezpieczyć życie 
i mienie podróżnych cudzoziem­
skich na własnym terytorium. Oto 
4 plaga chińska, która kompromi­
tuje wielki naród i kraj, położo­
ny dziś w tak tragicznej sytuacji 
wewnętrznej, że niewiadomo co 
go Jutro spotkać może.

Korsarze chińscy doszli w o* 
statnich latach do zenitu swej ma­
estrii. Urzędowa statystyka de­
partamentu morskiego w Nanki- 
n ;e powiada, że w ciągu 10 lat t.j. 
od 1921 do 1931 zanotowano 30 
napadów, 14 na angielskie, 19 na 
chińskie, 5 na norwegskie, 1 na 
niemiecki i 1 na włoski. Razem 70 
napadów rabunkowych i to w75% 
na okręty cudzoziemskie, w czym

„Bóstwo Chińskie" ilustracja do Cykluart. pt. „Dramat Dalekiego Wschodu".

Jakie towary dominują w handlu 
naszym z Francją?
N arady  p o lsk o -fran cu sk ie  w P a ry żu

50% na japońskie —■ oto wymo­
wne cyfry —  oto dokumenty, któ* 
re stwierdzić muszą przed świa­
tem, że Japonia ma rację, jeżeli 
zabiera się do oczyszczenia Chin 
od tego bandytyzmu, gdyż musi 
zabezpieczyć własnym obywate­
lom,okrętom i towarom życie i 
mienie na wodach, które muszą 
służyć do nawigacji pod flagą 
Mikada.

Oczyszczając Chiny od tej pla­
gi Japonia przelewa krew swych 
najlepszych synów —  żołnierzy 
także dla dobra innych narodów, 
które prowadzą handel z Dale* 
kim Wschodem.

Oto dlaczego Japonia winna 
zająć się uporządkowaniem Chin, 
gdzie setki miliony dusz cierpią 
nędzę —  rządzeni przez grupy 
komunistów bandytów i kor­
sarzy.

Z M IA N A  O PA K O W A N IA  PRÓSZ* 
KOW  Z KOGUTKIEM.

N iniejszym  zaw iadam iam y Sz. Od* 
biorców  proszków  „Migreno*Nervo* 
sin“ z Kogutkiem, że chcąc Im dać 
takow e w w ykonaniu  najbardziej hi* 
gienicznym , bez do tyku  rąk ludzkich, 
a całkowicie w ytw arzanych mecha* 
nicznie, stopniowo w prow adzam y 
proszki te w  now ym  opakow aniu  w 
torebkach higienicznych.

O becnie znajdu ją  się w  sprzedaży 
proszki z Kogutkiem w dotychczaso* 
wym  opakow aniu  (w  torebkach).

U przejm ie prosim y o odnoszenie 
się z zupełnym zaufaniem do nowego  
opakowania (w  torebkach), gdyż ani 
sk ład  proszków  ani też ilościow a ich 
zaw artość nie uległy żadnej zmianie.

Po zużyciu starego opakow ania pro* 
szki ,,M igreno*Nervosin“ z Kogut* 
kiem będą w ytw arzane tylko w higie* 
nicznych torebkach.

M okotowska Fabr. Ch. Farm. 
ADO LF GĄSECKI I S*WIE.

Aby zwiedzić Rzym i okolice udają się do biura podróży CARRANI- 
TOURS, Przedstawicielstwo Polskiego Touring Clubu. Roma via delle 
Terme 95. Hotele — Autostrada — Przewodnicy. Wszelkie informacje 

zwigzane z furystykg. Tel. 40-510.

Jak już sygnalizowaliśmy, wyjechała do Paryża delegacja rzą­
dowa polska pod przewodnictwem naczelnika wydziału w minister­
stwie przemysłu i handlu dr. Łychowskiego na konferencję polsko- 
francuską, która rozpoczyna się dzisiaj w Paryżu. Ponieważ te­
matem obrad będą zagadnienia związane z wykonaniem traktatu 
handlowego i nawigacyjnego (który Polska zawarła z Francją dnia 
22. maja 37), a którego treść ogłosił Dziennik Ustaw R. P. z dnia 
19 lipca 1937, nr. 54), —  czynniki zainteresowane tymi obradami 
zgłosiły z myślą o pracach komisji rządowej cały szereg postula­
tów, które stanowią w pewnej mierze obraz opinii i życzeń polskiego 
świata handlowego w odniesieniu do rynku francuskego i jego ko- 
lonij.

Na czoło postulatów polskich wysuwa się przede wszystkim 
zagadnienie podwyższenia niektórych kontyngentów, przyznanych 
Polsce w zakresie importu do Francji, kontyngenty te bowiem wy­
czerpują się szybko ze względu na nadmierne zapotrzebowanie ta­
kich artykułów we Francji, jak: klej kostny, tkaniny wełniane, zwła­
szcza zaś szale, ponadto konfekcja męska, damska i dziecinna, dy­
kty i forniery, płyty gramofonowe, i stożki do kapeluszy, na odcin­
ku zaś kontyngentów rolnych konserwy rybne, oraz fasola, jęczmień 
i jaja. W  odniesieniu do kolonij francuskich podwyższenie kontyn­
gentów dotyczy głównie konfekcji męskiej.

Osobno zabiegają sfery polskie o uzyskanie specjalnego kon­
tyngentu na pyl cynkowy, niezależnie od posiadanego kontyngentu 
na wywóz do Francji.cynku surowego i w blachach, wreszcie zwię­
kszenie kontyngentu importu sardynek z Marokko, dalej raffi z Ma­
dagaskaru, oraz niektórych tych artykułów chemicznych, od któ­
rych uzależnione jest zwiększenie wywozu naszych ziół, wolnych 
jak wiadomo od francuskiego kontyngentu i cla.

Szczególny nacisk kładą zainteresowane czynniki na urucho­
mienie kontyngentu bananów z Kamerunu dla gdyńskich aukcyj o- 
wocowych.

Na tym nie zamyka się jednak program polskich rządari. Na 
porządku dziennym pozostaje bowiem niemiej ważna pozycja u- 
trzymania kontyngentów dotychczasowych co do takich artykułów 
zbytu do Francji jak: drzewo, pilniki, zamknięcia błyskawiczne (do 
koszul sportowych torebek i tp.), jako też wywalczenie na rzecz 
eksporterów polskich przywileju importowania do Francji takich ar­
tykułów objętych rygorami kontyngentowymi, których Polska do­
tychczas Francji nie przydzieliła. Idzie tu mianowicie o wywóz 
polskich fajansów sanitarnych, szkła, wyrobów szklanych stoło­
wych, maszyn do szycia, narzędzi rolniczych i taśm hamulcowych.

W  ramach tych postulatów wyłoni się na konferencji zapew­
ne konieczność dokonania pewnych przesunięć w kontyngentach 
przyznanych Francji na przywóz do Polski.

Sugestie tu naprowadzone zrodziły się z istotnych potrzeb o- 
brotu towarowego polsko-francuskiego, dobrze więc stało się, że 
Izba Polsko-Francuska zgromadziwszy dość materiału ankietowego, 
przedłożyła go Radzie Handlu Zagranicznego, jako substrat do dy­
skusji, która toczyć się będzie od dzisiaj w Paryżu.

Aktywność prywatnej innicjatywy handlowej może w takich 
razach odegrać rolę elementu przyśpieszającego proces dojrzewa­
nia nowej treści obustronnych zainteresowań i zdynamizowania łat­
wiejszych form obrotu z odrzuceniem balastu formalistyki biuro­
wej. Tymbardziej w okresie, w którym wobec ograniczeń dewizo­
wych zawieszone są tranzakcje wiązane. To właśnie zagadnienie 
uzależnione co prawda całkowicie od ogólnego nastawienia koniun­
ktur polityki handlu zagranicznego i od rozbudowy interesu polskie­
go przez przypływ waluty obcej i zahamowanie wywozu pieniądza 
polskiego za granicę ma jednak mimo to wielkie widoki pomyślne­
go rozwiązania choćby dlatego, że istnieją nie tylko dobre horosko­
py, ale i realne propozycje kompensacyjne, których rozpiętość na­
wet w wypadku wprowadzenia kierunkowości może dać Polsce ko­
rzyści wybitne i w dzisiejszej koniunkturze nie takie łatwe do za­
stąpienia. Rozpatrując po kolei te projekty trzeba przyznać, że

wydają się one pozytywne. Z jednej bowiem strony Polska mogła­
by znaleść odpływ dla nadmiaru swojej produkcji fasoli, gro­
chu, bobru i innych artykułów spożywczych, wzamian otrzymując 
daktyle, wino, pomarańcze, oliwki, cytryny, a więc niezwykle pożą­
dany dopływ owoców południowych. Równie dobrze eksportując 
np. zioła lecznicze uzyskać można za to w kompensacie gumę, ma­
styks, żywicę, piperazynę, olejek migdałowy, albo w innej kombi­
nacji mięso baranie za uzyskanie importu ogierów zarodowych, lub 
wreszcie za import ziarna kakaowego, które byłoby uszlachetnione 
w Polsce mieć możność wywozu gotowego już produktu w posta­
ci wyrobów czekoladowych. Te luźne narazie koncepcje sfer han­
dlowych polskich wtedy dopiero zapewne doczekają się sprecyzo­
wania i pełnej realizacji, gdy skończy się dewaluacja franka, rów­
nocześnie zaś nastąpi obniżka stawek celnych (zwłaszcza do Afry­
ki Francuskiej) i ogólnych kosztów transportowych i ustanie nie- 
regularność połączeń transportowych.

Polepszenie się tych warunków może sprowadzić w prostej li­
nii ożywienie obrotu handlowego polsko-francuskiego, a nawet spo­
wodować nieoczekiwane rozmiary tego obrotu. Jak bowiem wskazu­
ją studia eksportowe Izby Polsko-Francuskiej w Warszawie, chłoń, 
ność rynku francuskiego otwiera duże możliwości dla eksporterów 
polskich w zakresie artykułów zwolnionych od kontyngentów i cła, 
jak: zioła, odpadki zwierzęce dla celów leczniczych, grzyby świeże 
i suszone, oraz niemniej grupa towarów zwolnionych od kontyngen­
tów, jak porcelana kuchenna, niektóre gatunki papierów i kartonu, 
klepki na beczki, siedzenia do krzeseł, owoce i jagody dla produ­
kcji wina, czekolada, dziczyzna, pierze, szczecina, jelita, szmaty 
i t. p.

Francja na przełomie
(Opinia katolickiego pisarza. —  
Źródła konfliktów. —  Groźba re­

wolty) .
Słynny katolicki publicysta an= 

gielski Hilaire Belloc w tygodni­
ku „The Universe" z dn. 14 stycz­
nia rb. w niezmiernie ciekawym 
oświetleniu podaje przyczyny te­
go zamętu, jaki przeżywa obecnie 
społeczeństwo francuskie. Twier­
dzi on na wstępie, że sprawozda* 
nia prasy światowej o obecnych 
niepokojących wydarzeniach we 
Francji są na ogól ujmowane zbyt 
powierzchownie. H. Belloc prze­
bywa już od dłuższego czasu w 
Paryżu, przeprowadził szereg wy­
wiadów z przywódcami francu­
skiej polityki i doszedł do nastę­
pujących wniosków:

Po pierwsze —  za główną 
przyczynę fermentu społecznego 
w dzisiejszej Francji poczyta Hi* 
laire Belloc głębokie rozczarowa­
nie, które ogarnęło tamtejsze ma­
sy. Wielka wojna nie dała 
Francuzom tego, czego się spo­
dziewali. Wprawdzie otrzymali 
oni w spadku po Niemczech pew* 
ne tereny kolonialne, choć więk­
szość tych kolonii zagarnęła W. 
Brytania. Wprawdzie powróciła

doFrancji Alzacja i Lotaryngia, a- 
le główny wróg Niemcy po 20 la­
tach staje znowu uzbrojony od 
stóp do głowy, potężny i groź­
ny... A regulator polityczny, któ* 
ry miał ustalić życie powojenne 
na nowych podstawach —  ujęty 
w formę Traktatu Wersalskiego, 
w praktyce już nie istnieje, zlekce­
ważony głównie przez Niemcy.

Francuzi, którzy dali niesłycha­
ny wysiłek i ponieśli straszliwą o* 
fiarę krwi, dostrzegają tę wielką 
dysproporcję pomiędzy oczekiwa­
nymi rezultatami a obecną rzeczy­
wistością i dają wyraz niezado­
wolenia w ogólnej depresji. Wi­
dzą oni rozczarowani, że Francja 
nie zdobyła niestety przez ofiarę 
Wojny tego prestiżu na rynku 
międzynarodowym, jaki winna o- 
siągnąć, jako państwo zwycięskie, 
które w głównej mierze wzięło na 
siebie ciężar straszliwy Wielkiej 
Wojny.

Do ogólnego niezadowolenia 
pzryczyna się również w wielkim 
stopniu dezorganizacja życia po- 
tycznego a w szczególności nie­
zdrowy system^ parląnientaryzmit 
francuskiego, który doprowadza 

(ciąg dalszy na str. 6)
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Przy grobie świętego biskupaNasze hasła 
i dążenia

1) Proponujemy emitować 
5 miliardów złotych samoamor- 
tyzujących się, znajdujących po­
krycie w majątku Państwowym  
na inwestycje, które zwalczą bez­
robocie i uprzemysłowią kraj.

2) Chcemy, aby drogi budo­
wać w Polsce z kamienia, a nie 
ze złota, a wówczas 1 km dróg 
nie będzie kosztować 100 tysięcy 
złotych!

3) Żądamy rozparcelowania 
latyfundiów na granicach Polski 
i rozdzielenia ziemi między osad­
ników Polaków, którzy stworzą 
graniczny wał serc.

4) Proponujemy zabronić usta­
wowo zamieszkiwania ludziom w 
suterynach i pobudować dla bie­
daków mieszkania odpowiadają­
ce godności ludzkiej.

5) Żądamy wysiedlenia z Pol­
ski żydów wpuszczonych do kra­
ju z Rosji i Niemiec.

6) Poświęćmy dochód z la­
sów Państwowych i Domen na 
budowę szkół dla miliona dziat­
wy polskiej, pozbawionej nau­
czania publicznego.

7) Funduszami inwestycyjnymi 
chcemy, aby dysponował tylko 
Minister Skarbu, jako jedyny go­
spodarz Skarbu Państwa.

8) Żądamy sprecyzowania wy­
tycznych polityki polskiej w sto­
sunku do buntującego się Gdań­
ska!

9) Sądzimy, że decydujący 
wpływ w polityce zagranicznej 
powinien być zagwarantowany 
Naczelnemu Wodzowi Armii, jako 
temu, który jest szafarzem krwi 
Narodu.

10) Żądamy usunięcia Żydów 
z Radia Polskiego, oraz ze wszy­
stkich agencji urzędowych i sta­
nowisk zajmowanych przez nich 
w prasie polskiej.

Usunięcie żydów jest jedyną 
gwarancją oczyszczenia życia 
kulturalnego Polski.

(Oryginalna korespondencja tyg.
„Naród Polski“ )

Pińsk, w styczniu 1938 r.

Jak Polska długa i szeroka od 
sinych fal Bałtyku po czarne od 
dymu kominy kopalń górnośląs­
kich, po Czerwone Wirchy Tatr 
ukochanych, po pszeniczne niwy 
Wołyn;a i Podola, po puszcze li­
tewskie i poleskie biegnie wieść, 
że przy grobie świętego Biskupa 
Zygmunta Łozińskiego dzieją się 
cuda.

1 pojechałem do Pińska, aby 
kornie pochylić głowę przed tru­
mną świętego Biskupa i na miej­
scu zobaczyć i dowiedzieć się, 
jak ta sprawa wygląda.

I zaraz na wstępie, kiedy skła­
dałem homagium Wielkiemu i 
Godnemu Następcy na stolicy 
Pińskiej J. E. ks. Biskupowi Buk- 
rabie —  miałem żywy przykład, 
jak na całą Polskę promnjeje 
święta postać Biskupa Łozińskie­
go. W  mej obecności przyszedł 
listonosz, przynosząc Ekscelencji 
1000 złotych, przekazane przez 
jednego Rodaka z Pomorza jako 
ofiarę za wysłuchanie próśb przez 
Pana nad Pany za wstawiennic­
twem świętego Biskupa. Ów Ro­
dak prosił o posadę i posadę 
wkrótce a nieoczekiwanie otrzy­
mał. W  dowód wdzięczności 
przesyła 1000 zł do dyspozycji 
J. E. Pasterza diecezji Pińskiej 
dla ponrożenia poszukującym po­
sad inteligentom.

Czytałem później u Ks. Rekto­
ra Wasilewskiego cały szereg li­
stów pisanych rękoma inteligen­
tów i ludzi prostych. Tysiące li­
stów, opisujących w jaki sposób 
doznali ej ludzie łask za wsta­
wiennictwem świętego Biskupa  
Łozińskiego.

I czyta się w tych listach rze­
czy wielkie i za serca biorące. 
Czyta sję sceny zrozpaczonych 
matek, gdy konający syn, lub cór­
ka mają odejść w zaświaty, a tra­
giczny głos matki leci do Pińska, 
leci do grobu świętego Biskupa i 
woła, jak głos matki w takich 
chwilach wołać umie:

■—• Święty Biskupie Zygmun­
cie, błagam Cię spraw aby mi to 
jedyne i ukochane dziecko przy 
życiu pozostało, a że Ty to spra­
wisz niechaj na moje spotkanie 
wyjdzie ze szpitala siostra, gdy 
biedź będę do ukochanego dziec­
ka, i powie: już synowi jest le­
piej... .

I stawały się rzeczy rozumem  
ludzkim niepojęte. Odchodzili 
tu... za kilka chwil wychodzi na 
spotkanie biednej matki siostra i 
lekarze, agonia postępowała, a 
powiada, że synowi jest lepiej.

Nie będę przytaczał tysiące in­
nych podobnych liistów, które za­
wsze można przeczytać u Przew.

Ks. Kanonika Rektora Semina­
rium w Pińsku ks. Wasilewskie­
go, który jest wykonawcą testa­
mentu Zmarłego Pasterza i cały 
materiał gromadzi u siebie, a te­
raz przejdę do jnnego momentu.

Pragnę mówić, jak Pińsk czuje 
swój stosunek do Zmarłego Pier­
wszego Pasterza. Nie przesadzę, 
jeżeli powiem, że w Pińsku mówi 
się, jak w Padwie: Santo —  Świę­
ty. Nie ma innego wyrazu. Każdy  
obywatel, czy to będzie katolik, 
czy prawosławny, czy żyd  na za­
pytanie, gdzie jest pochowany 
Biskup Łoziński, odpowiada:

—- Święty Biskup jest- pocho­
wany pod katedrą.

Tak! Święty Biskup! 1 porów­
nać Go można jedynie ze Świę­
tym Antonim z Padwy. Obaj całe 
życje pracowali dla Pana, obaj 
najbardziej byli czuli na biedę i 
nędzę ludzką. Obaj tej biedzie i 
nędzy służą po śmierci ciała.

Dzięki; uprzejmości ks. rektora 
kan. Wasilewskiego wejście do 
grobu jest otwarte i mogę zejść 
do podziemi. Schodzi się z ze­
wnątrz katedry, od cmentarza ko­
ścielnego w podziemia b. franci­
szkańskiej świątyni. I zaraz na 
progu tych olbrzymich podziemi 
bije w człowieka jakiś niesamo­
w i ty . mistycyzm. Powoli przybli­
żam się w grupie przyjaciół do 
grobowca świętego biskupa. Za­
palamy śwjatło. W murze maleń­
ki otwór do krypty. Widać trum­
nę. Klękamy i modlimy się. I dzi­
wna siła hjje od tej Trumny. Czu­
jemy wszyscy troje, że jesteśmy 
nie w grobie umarłych, ale w 
świątyni, gdzje panują święci 
Pańscy. Doznajemy absolutnie te­
go samego uczucia, jakie się do­
znaje przy grobie św. Antoniego 
w Padwie...

Boże Kochany! Iluż tam prze- 
sunie się obok tego wspaniałego 
grobowca wykutego z marmuru 
przez mjjstrzów weneckiego rene­
sansu: Sansovina, Lombarda i in­
nych, ile przesunie się setek ty­
sięcy dusz biednych, złamanych, 
bez cierpień, bez tyranii życia!?

/  to samo dziać się zaczyna w 
Pińsku... I tu już przyjeżdżają  
z  całej Polski ludzie biedni, nę­
dzarze, strapieni, aby wyjść z  
tych podziemi bez bez cier­
pień, pewni, że pracę dostaną, 
gdyż  nasz święty biskup specjal­
nie czuły jest na biedę ludzką i 
pomaga uciekającym się doń w 
poszukiwaniu pracy..., daje chleb, 
wnosi radość życia do tysięcy 
dusz, umacnia słabych, leczy cho­
rych, obdarowuje ubogich, krzepi 
złamanych życiem, prowadzi ty­

siące, dziesiątki tysięcy dusz do 
Pana tak samo, jak czynił to za 
życia.

I wjerzę, że święty Biskup 
Zygmunt w najkrótszym czasie 
będzie beatyfikowany, a później 
kanonizowany, gdyż widać jest, 
że namaścił Go Pan na świętego 
i powiedział: „Pójdź za m ną“ i 
poszedł od najmłodszych swych 
lat poprzez pracę ofiarną na 
wielkich obszarach carskiej Ro­
sji, poprzez kazamaty czerezwy- 
czajki bolszewickiej, poprzez o- 
grom ofiary w zmartwychwstałej 
Polsce, dając nam wszystkim ży­
wy przykład, jak należy żyć, pra­
cować i umierać dla Chrystusa 
j! Ojczyzny.

„Jedyną drogą świętości i naj­
lepszą cząstką jest słuchanie gło­
su Bożego i doskonałe posłuszeń­
stwo. Trzeba usiąść u nóg Pańs­
kich i słuchać, co Pan powie, cze­
go żąda i oczywiście _„to“ wyko. 
nać“ (tak pisał święty Biskup w 
dniu 15.VIII.1929 r.).

—• Święty, Santo...
Wierzę, że jeszcze moje poko­

lenie doczeka się oficjalnego wy­
niesienia świętego biskupa Zyg­
munta na ołtarze Pańskie, że 
Pińsk będzie naszą Prawdą, że 
polscy rzeźbiarze wykonają we 
wspaniałej bazylice na cześć świę­
tego wzniesionej —  piękną kap­
licę, bo już dziś poprzez Polskę 
całą pędzi żywiołem wielka 
wieść... Święty...

Ja w to wszystko wierzę i ze 
mną wierzą ci wszyscy, którzy 
doznalj łosk przy grobie świętego 
biskupa.

Adwokat św. Roty Rzymskiej.
JÓZEF SZELC  HAU Z

MATKA KS. SKORUPKI ŻYJE...
W NĘDZY.

Cała Polska czci pamięć boha= 
terskiego księdza Skorupki, któ­
ry padł z krzyżem w ręku, pro­
wadząc żołnierzy na bolszewi­
ków. Nikt jednak nie otoczył o- 
pieką matki bohaterskiego kapła­
na. Matka jego od sześciu lat jest 
wdową, a po mężu otrzymuje 57 
złotych renty. Za mieszkanie płaci 
35 złotych. Jakżeż może wyżyć 
za resztę? Na dobitek spaliło się 
teraz jej biedne mieszkanko. Mo­
że teraz kto zaopiekuje się matką 
bohatera? Winna to zrobić W ar­
szawa, gdzie pani Skorupkowa 
mieszka.

P r z e g I ą
OZON DLA DZIECI.

Katolicki krakowski „Głos Na- 
rodu“ uważa, iż jen. Skwarczyń. 
ski winien zrezygnować z organi­
zowania przez O.Z.N. t. zw. fron. 
tu młodych.

„Realizacja bow iem  tego „frontu 
m łodych" byłaby wznowieniem  sta ­
rego B. B., tym  razem  —  dla dzieci. 
O rganizacje, do których p. G alinat 
zwróci! się z zaproszeniem , p rzedsta­
w iają taki sam  w ielobarw ny w achlarz 
św iatopoglądow y, co daw ny B. B. 
Znalazłby się tam bowiem i „katolic­
ki" Z. M. P. p. R utkow skiego i „anty- 
klerykalny" „Związek Młodej W si" 
p. G ierata, który w „Podstaw ach  ru­
chu m łodow iejskiego" źródło religii 
widzi w  bezradności człowieka w obec 
życia przyrody. Znalazłby się „S trze­
lec" ciążący sym patiam i ku P.P.S. i 
ku „frontowi dem okratycznem u", a z 
nim wym ieniony Zw iązek Młodej Pol­
ski bijący w  ten „front dem okratycz­
ny", jak w bęben. D odajm y jeszcze 
„Legion M łodych" i- część „W ici". 
Katolicy obok antyklerykałów , sym ­
patycy socjalizmu obok sym patyków  

.faszyzm u, antysem ici obok fiłosemi- 
| tów , liberali obok totalistów . 
j Nie sądzę, by ten ideow y bigos mo- 
I gły straw ić młode żołądki. Strawiły 

go żołądki starych w  latach 1928 -  
1935. Ale nie m ożna młodych zapa­
leńców staw iać na jednym  poziomie 
ze starym i w ygam i politycznym i. Zre­
sz tą  dziś już -nie ma tego „bata", któ­
ry nad B.B. św istał w  latach ubie­
głych".

KATOLICYZM PRZECIW 
TOTALIZMOWI.

Organ Stron. Pracy „Nowa 
Prawda" omawiając uchwały Sy­
nodu księży biskupów polskich, 
zwraca szczególną uwagę na te 
uchwały, które przeciwstawiają 
się łączeniu katolicyzmu z totaliz­
mem:

„Dzisiaj, gdy ogłoszone zostały u- 
chwały pierw szego Polskiego Synodu 
Plenarnego, w ypow iadające się prze­
ciwko „błędnym doktrynom  politycz­
nym, w edług których w szystkie dzie­
dziny życia powinny być poddane 
w ładzy i kontroli państw a", nie może 
być już zdań co do tego, jakie jest 
stanow isko Kościoła katolickiego w o­
bec totalizmu. Po potępieniu przez 
Synod „błędów  szowinizmu nacjonal- 
nego" i w ezw aniu katolików do zw al­
czania „naporu pogańskiego rasiz­
mu", nie będzie chyba w ątpliwości co 
do tych bezdroży, na jakie niektórzy 
in terpretatorzy  tzw. now oczesnego ru­
chu chcieliby zaprząc polskich katoli­
ków —- narodow ców .

Uchwały Synodu kaldą kres, jeśli 
chodzi o katolików, tym  w szystkim 
próbom  krzewienia zam ieszania po­
jęć, szkodliw ego zarów no dla Kościo­
ła, jak i dla narodu, jego przeszłości 
i zdrow ego rozwoju. W  tym leży ich 
wielkie historyczne znaczenie".

d p r a s y
„WSTAJĄ I GŁOSUJĄ JAK IM 

KAŻE RZĄD •.

„Dziennik Poznański" podaje 
kilka szczegółów z niedawnych 
obrad koła parlamentarnego O. 
Z. N. i pisze, że klub O. Z. N.

„mimo zastrzeżeń m arszałka Cara, 
k tóry naw et grozi dymisją, dąży do 
w zm ocnienia swej dyscypliny w e­
w nętrznej. Żadnych jednak uchw al 
nie pow zięto. Również odroczono dy­
skusję nad zajęciem stanow iska przez 
klub O.Z.N. w obec budżetu państw a 
na rok przyszły. Dały się jednak od­
czuć tendencje ostrej krytyki polityki 
finansowej rządu, a także niektórzy 
członkowie klubu noszą się z zam ia­
rem w ysunięcia żądania zupełnego 
zniesienia podatku specjalnego od 
pensyj urzędniczych. G dyby klub po­
wziął taką decyzję, stałby się słusz­
nym szerm ierzem  postulatów , w ysu­
w anych przez św iat pracy.

W  każdym  bądź razie z przebiegu 
zebrania klubu OZN w idać, iż jego 
członkowie nie zam ierzają odgryw ać 
wobec' rządu roli bezkrytycznego mil- 
czka. My od siebie dodam y raz jesz­
cze, że energia, jasność decyzji oraz 
należyte reprezentow anie dążeń, nur­
tujących w społeczeństw ie przez klub 
parlam entarny OZN może być najlep­
szą p ropagandą idei Obozu Z jedno­
czenia N arodow ego. Obroni to dalej 
cały parlam ent przed zarzutam i, które 
się słyszy w kołach opozycyjnych, że 
posłowie i senatorow ie w stają i glo­
sują tak, jak im każe rząd."

TAJEMNICA SKRZYNKI 
POCZTOWEJ.

„Warsz. Dziennik Nar." zaj­
muje się interpelacją ks. posła 
Lubelskiego w sprawie tajemni­
cy listowej.

„Poczekam y —  pisze —  na odpo­
wiedź prem iera i m inistra poczty, cho­
ciaż z góry można przew idzieć jak o- 
na w ypadnie. Przecież odpow iadano 
już nieraz na podobne zapytania, od­
pow iadano w sposób b. kategorycz­
ny i uspakajający, mimo to list ks. 
Lubelskiego zaw ędrow ał do adw oka­
ta Olpińskiego, list zaś p. Chmielew­
skiego do b. min. R ataja.

O fiarą interpelacji ks. Lubelskiego 
padnie niezręczny spraw ca zam iany 
zaw artości otw ieranych kopert. Inni 
będą uw ażniejsi, co wpłynie na u- 
spraw nienie ich czynności. Nie w pły­
nie to jednak na zaufanie opinii do 
„tajem nicy listow ej" i nie zmieni tego 
faktu, o którym  pisze w swej inter­
pelacji ks. infułat Lubelski.".
Wielu ludzi w Polsce twierdzi, iż

„listy pew nych osób są w urzędach 
pocztow ych przeglądane i kontrolow a­
ne i dlatego osoby te, listów w ażniej­
szych i w poufnych spraw ach pisa­
nych nie posyłają pocztą, ale um yśl­
nym posłańcem , albo posyłają je do­
brze oklejone nieraz w kilku koper­
tach".

Złóż ofiarą na F. O. N .

0  w ielb łąd zie
L eg en d a  A ra b s k a

Dlaczego wielbłąd chodzi z garbem, a koń jest szlachetnym 
zwierzęciem? Umm el Chel (Libia).

Słońce czerwoną tarczą wchodziło do morskiego łoża na nocny 
wypoczynek, a łuna niebieskiego pożaru matowiała i fioletem gi. 
nęła w czeluściach wielkiej libijskiej, kamienistej pustyni Homada 
el Homra. Od szczytów największych wzgórz Libii Gebel es Soda 
płynął w dolinę chłód wieczorny i tajemnicza gwiazda zapalała swe 
ognie na Wschodzie nieba. Wielka karawana szeika Ahmeta Ifo- 
gas złożona z 50 naładowanych towarem dromaderów ciągnęła z 
oazy el Giofra do Gadames. Ponieważ zachód słońca w Afryce 
jest równoznaczny z nocą i w Libii nie zna się tego długiego przej­
ścia od zorzy wieczornej do granatu nocy, co trwa w Europie szmat 
czasu —  szeik Achmet dał polecenie zatrzymania się karawany na 
noc na otwartej pustyni o pół dnia drogi od oazy Umm el Chel. 
Trzej pomocnicy bogatego szeika Abderman di Idels, Abdessala- 
inan, i Heidam zajęli się rozłożeniem karawany. 20 poganiaczy 
dromaderów pod komendą trzech zastępców bogatego szeika roz­
ładowało całe magazyny worków z owsem, paki z daktylami i wory 
z dywanami, wełny, płótna gotowego i t. p.

Dwóch czarnych niewolników szeika Ahmeta rozłożyło namiot, 
wysłało baraniemi skórami wewnątrz i przed namiotem rozpaliło 
wielkie ognisko. Po chwili siedzieliśmy wygodnie na baranicach
1 zapatrzeni w snop iskier na tle granatu nocy zajadaliśmy daktyle 
świeże, świeżuteńkie, popijając dobrą arabską herbatą. Z obozu 
dolatywały do nas przekleństwa dozorców, którzy wymyślali poga= 
njaczy za to, że ten i ów nie ułożył w porządku towaru, albo nie 
zaszył rozprutego z owsem worka. Wielbłądy spokojnie siedziały 
na podłodze kamienistej pustyni i ze smutkiem beznadziejnym pa­
trzyły w beskres świata, oczekując aż poganiacz podsunie im pod 
pyski garść owsa, rozsypanego na starej derce, ale wody nie poda 
ani kropli. I tak bez picia będą może nieść towary ąż do G ada­
mes.

Żal mi się zrobiło tych zwierząt j zapytałem szeika, którego 
byłem gościem, czy te wielbłądy bardzo cierpią bez wody. Na to 
z uśmiechem Ahinet Ifogas opowiedział mi następującą legendę:

—• Kiedy Allah chodzjł po ziemi i rządził wielkimi krainami 
Wschodu, Południa, Północy i Zachodu wysyłał swoich zaufanych 
z rozkazami do poszczególnych szczepów arabskich. Pewnego ra­
zu 12 wysłanników na koniach i 12 na dromaderach powiozło święte 
polecenia Allaha do ludzi, oczekujących światła niebieskiego. I 
ponieśli po pustyniach, oazach, w góry, w lasy i nad wielkie wody 
słowa Boga, który nakazywał: wierzyć w jednego Pana, modlić się 
w przepisanych godzinach, dawać jałmużnę ubogim, urządzać piel­

grzymki do miejsc świętych, pościć ściśle przez cały miesiąc Ra- 
madań i szerzyć wiarę świętą muzułmańską! Oto główne przyka­
zania, które Allach podał ludzkości, a wielki Prorok Mahomet je 
odnowił.

1 przeszły długie lata, a wysłańcy nie wracali do raju. Al­
lach poszedł do nieba t. j. odzielił się od ludzi i z góry rządzi świa­
tem ze swymjj ministrami, a na ziemię posłał swego proroka Ma­
hometa.

Pewnego dnia, a było to w miesiącu Dulgigia Mahomet siedzi 
sobie na górze Arafat i każe do tysiącznych pielgrzymów z Arabii, 
il z Syrii, i Mezopotamii, i Libii, i Marokko i ze wszystkich stron 
świata muzułmańskego, a w tem zblża się do niego 12 jeźdców na 
koniach i 12 na dromaderach. Każdy z nich kolejno podjeżdża do 
Proroka i zdaje raport z tego, co zrobił i jak wywiązał się misji, 
którą na njego włożył Allah przed wiekami. Wysłańcy na dzielnych 
koniach arabskiej krwi opowiadają zadowoleni, jak to przebiega­
li góry, doliny, stepy, pustynie i przepływali rzeki, roznosząc wszę­
dzie śwjatło niebieskie. Zaś wysłannicy na dromaderach ze łzami 
w oczach powiadają:

—• Wielki i święty Proroku! Wysłanniku samego Allaha! Da­
ruj nam, odpuść nam nasze winy, albowiem nie wypełniliśmy roz­
kazów Pana. Nasze zwierzęta nie biegły tam, gdzie my im biedź 
nakazaliśmy, tylko zawsze ciągnęły do rzek i strumieni. A dopadł­
szy do wody piły, piły i piły bez końca. A kiedy kijem upominali­
śmy się o należne nam nad niemi prawa zrzucały nas ze swych 

•grzbietów i nieść więcej nie chciały. Trzeba było nieraz iść całemi 
dniami po upalnych piaskach, czy kamieniach Afryki, a nasze zwie­
rzęta nieść nas nie chciały, dążąc jedynie do trawy i do wodopoju. 
Stąd więc tułaliśmy się stale w okolicy oaz i rzek, a nie przebie­
gliśmy tych wielkich szlaków pustynnych, jakie nam wyznaczył Al. 
lah!

0  wielki Proroku, bądź błogosławiony i daruj nam nasze wi­
ny, a pokarz zwierzęta, które nam miały służyć z rozkazu Allaha, a 
one służyły tylko sobie.

Mądre oczy Proroka popatrzyły najpierw na zwierzęta, a póź­
niej na jeźdźców i z ust Mahometa te dały się usłyszeć słowa:

Odtąd koń będzie służyć Allahowi i radość życia będzie mu 
towarzyszyć od kolebki aż do zgonu. A wielbłąd za karę będzie 
odtąd niewolnikiem człowieka. Będzie odtąd nosił na swym grzbie­
cie stale od urodzenia, aż do śmierci własnego jeźdźca t. j. garb, 
na który, człowjek będzie ustawiał namiot i niezliczone ciężary. A 
za to, że stale upijał się wodą źródlaną odtąd pragnął będzie raz 
na kilka, albo kilkanaście dni. Jego szlakiem podróżnym będą 
morza piaszczyste i niezmierzone oceany pustyń. Smutek będzie 
mu towarzyszył wszędzie i stale i ziemia się skończy, a nie ujrzy­
cie reześnrianych oczu wielbłąda.

1 tak się stało, za co Allah niech będzie błogosławiony i jego 
prorok Mahomet! —  zakończył swe opowiadanie szeik Ahmet, sze-. 
pcąc cicho wersety z Koranu.

Na dworze granat nocy zapanował na całych przestrzeniach. 
Przy wielkim ognisku poganiacze dromaderów grali w kostki, kłó­
cąc się przy tym zawzięcie, a trzej pomocnicy bogatego szeika sie­
dzieli przy trzecim ognisku i pili gorącą herbatę.

Szeik Ahmet Ifogas wyszedł z namiotu, aby sprawdzić czy 
dobrze rozłożono obóz i czy straże czuwają nad całością... Po chwi­
li powrócił zadowolony i, upadłszy na baranice, długo się modlił. 

Czarni niewolnicy dokładali suszonej mierzwy wielbłądziej do o- 
gnia, na niebie skrzyło się miljiard brylantowych światełek, a od 
szczytów Gebel es Soda wpadał do namiotu chłód niebywały i za­
glądał pod baranice... Długo nie mogłem zasnąć, a kiedy oczyma 
rzuciłem poza namiot spotkałem parę smutnych oczu najbliżej le. 
żącego nas dromadera....

G U S T A W  LA W IN A .
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75 rocznica pow stan ia  styczniow e­
go przypom niała znów  żyw o ludzi —  
bohaterów  biorących gorący i ofiarny 
udział w  tym  akcie narodow ego dra­
matu.

Poniżej zam ieszczam y charak tery­
stykę ostatn iego  w odza pow stania, 
skreśloną ręką M ikołaja B erga, rosja- 
nina, w ysłannika rządu carskiego, k tó­
ry przybył do W arszaw y w r. 1863 
dla śledzenia polskiego ruchu niepod­

ległościowego. Posłuchajm y co mówi 
w rogo usposobiony do Polski i Pola­
ków  Berg, o naszym  bohaterze naro ­
dow ym ,w  sw ojej X tom ow ej pracy  pt. 
„Zapiski o Polskich spiskach i pow ­
stan iach". —  W  gadatliw ym  na ogól 
opow iadaniu B erga charak terystyka 
dyk ta to ra  nabiera rum ieńców  życia, 
mocnych barw  i realistycznej pla­
styki.

Romuald Traugutt

...Traugutt znajdował się także 
podówczas w Paryżu. Pochodził 
z rodziny niemieckiej, już po roz­
biorze przybyłej na Litwę, uro­
dził się we wsi Szostakowie, w 
powiecie Brzeskim, gubernii Gro­
dzieńskiej w  1829 roku. Miał 
więc w czasie powstania lat 34. 
Po ukończeniu nauk gimnazjal­
nych w gimnazjum świsłockiem, 
zamierzał wstąpić do szkoły in­
żynierów wojskowych w Peters­
burgu, i dla przygotowania się do 
egzaminów czas jakiś zamieszkał 
w pensjonacie Stepanowa, jedne­
go z sześciu oficerów dyżurnych 
tej szkoły. Koledzy Traugutta z 
konwiktu z roku 1844 opowiadali 
o nim charakterystyczne szczegó­
ły, że był spokojny, nieśmiały, 
zamknięty w sobie i na pozór na 
wszystko obojętny. Literalnie ni. 
czym nie można go było wypro­
wadzić z cierpliwości, na wszelkie 
żarty lub docinki zaciskał tylko 
zęby i milczał. Jedynie nie zno­
sił najmniejszego lekceważenia 
lub ubliżenia religii katolickiej pa­
pieżowi, jakiegokolwiek żartu lub 
naigrawania z duchownych swego 
wyznania; wówczas opuszczała 
go zwykła zimna krew i wpadał 
prawie w wściekłość, oczy iskrzy­
ły mu się niezwykłym blaskiem i 
nieraz była obawa, że gdyby zna­
lazł nóż pod ręką, bez wachania 
przebiłby nim niebacznego żar­
townisia. Niezwykła religijność 
była rysem znamiennym charak­
teru Traugutta: od lat najmłod­
szych zwykł modlić się klęcząc, i 
przed udaniem się na spoczynek, 
już w pensjonacie Stepanowa, 
długo zwykł się był modlić, bijąc 
się pobożnie w piersi.

W końcu 1844 roku zaciągnął 
się jako junkier do trzeciego ba­
talionu saperów, który podów­
czas stal załogą w Żelechowie, w 
powiecie Łukowskim na Podlasiu. 
W  batalionie tym, uzyskawszy 
stopień oficera, służył do roku 
1854, w którym to czasie, został 
zaliczony do sztabu armii połud­
niowej. Zawsze był to spokojny, 
zamknięty w sobie, głęboko reli­
gijny odludek.

Gdy w marcu 1855 roku sztab 
armii południowej znalazł się w 
murach Sewastopola, Traugutt, ja 
ko starszy adiutant w czwartym, 
czyli skarbowym wydziale deżur- 
stwa armii, z dziwnym spokojem 
przypatrywał się oblężeniu tej 
twierdzy. Spokój ten, a raczej 
zupełna obojętność, zwracały u- 
wagę każdego cokolwiek spostrze. 
gawczego kolegi. Powodzenia 
czy to Rosjan, czy wojsk sprzy­
mierzonych, wcale go nie obcho­
dziły. Gdy inni Polacy, bardzo 
liczni w sztabie armii południo­

wej i w wojskach, zebranych w 
Krymie, przy najmniejszem niepo­
wodzeniu wojsk sprzymierzonych, 
nie umieli ukryć swego złego hu. 
moru, tak, że ich wskutek tego na­
zywano termometrami wojny;, gdy 
główny protektor Traugutta, dy­
żurny sztabs-oficer, pułkownik 
Antoszewski, w  takich chwilach 
stawał się niepodobny do siebie, 
ze złością wciągając dym z 
fajki, osadzonej na długim cy­
buchu, unikając wzroku i widoku 
Rosjan, Traugutt zawsze był jed­
naki, obojętny, skupiony, żadnym 
gestem nie zdradzał swych myśli. 
Spokojnie przechadzał się po o- 
bozie, rozmawiając z oficerami 
Rosjanami, a jeśli się chwilami za. 
mykał w swym namiocie, to jedy­
nie dla odmówienia modlitwy lub 
odczytania jakiegoś ustępu z bi­
blii, która go nigdy nie opuszcza­
ła.

Ówczesna postać Trauguta ni­
czym się nie wyróżniała i nie 
zwracała na siebie uwagi; twarz 
wąska, wydłużona, z wydatnymi 
ustami ;oczy zasłonięte okulara­
mi; włosy czarne, szczecinowa- 
te zawsze krótko przystrzyżone; 
wąsy zaledwie się wysypujące. 
Całość była jakaś zwiędła, wpół- 
senna, wcale nie obiecująca. P a­
trząc na niego, hie można było 
przypuszczać, że to przyszły nie­
zmordowany, energiczny bojow­
nik za sprawę polską, że to przy­
szły, pełen niesłychanego, boha­
terskiego poświęcenia, powstań­
czy dyktator Polski.

W 1858 roku sztab armii po­
łudniowej zwinięto, i Traugutt u- 
dał się do Petersburga i tam zo­
stał zaliczony do „galwanicznej 
komendy", złożonej z oficera szta. 
bowego, kilku oficerów niższych 
stopni i dwustu żołnierzy sape­
rów. Jednocześnie generał Kauf- 
mann, szef sztabu inżynierii, robił 
mu bardzo korzystne propozycje, 
których atoli dla niewiadomych 
powodów nie przyjął...

Przez cały przeciąg dwóch lat 
Traugutt można powiedzieć, jed­
nej chwili nie miał nie zajętej. 
Pracował po bibliotekach, uczę­
szczał na wykłady chemii i fizy­
ki profesorów Chodniewa i Len. 
tza, robił notaty. Naraz w 1860 
roku poprosił o  uwolnienie i wy­
jechał do swej małej posiadłości 
Ostrowa, w powiecie kobryńskim, 
gubernii grodzieńskiej, gdzie 
wkrótce ożenił się z panną Koś- 
c iuszkówną, wnuczką z bocznej 
linii sławnego wodza.

W  kwietniu 1863 roku objął 
dowództwo nad oddziałkiem, zło­
żonym z 160 ludzi i wystąpił 
czynnie na pole walki. Jako do­
wódca wykazał charakter stanow­

czy, surowy i despotyczny. —  
„Cicha woda zaczęła rwać brze. 
g i“ .

...Raz się zdarzyło, że oficer w 
jego oddziale, imieniem Kwiat­
kowski, nie zastosował się ściśle 
do otrzymanych rozkazów, przez 
co oddział, zaalarmowany w nocy 
przez Rosjan, nie zebrał się, jak 
było wskazane. Gdy mu z tego 
powodu Traugutt robił wymówki, 
Kwiatkowski hardo się stawił i 
zaczął sprzeczkę. Traugutt z naj­
zimniejszą krwią wydobył rewol­
wer i na miejscu położył trupem 
krnąbrnego oficera... Wprawdzie 
mówił potem, że nie miał zamiaru 
ukarania go śmiercią, że strzał 
padł niechcący... ale dodał zaraz: 
„ale też słuchała mnie potem wia- 
ra “ !

Innego oficera, Makowskiego, 
skazał na śmierć przez rozstrzela­
nie, i z największym trudem kole- 
dzy zdołali wyprosić go od kary.

Pierwsze spotkanie z Rosjana. 
mi miało miejsce pod wsią Hor. 
się na swej bardzo dogodnej po. 
zycyi i zdobył przeszło sto sztuk 
kami dnia 17 maja 1863 roku na 
trakcie pocztowym, prowadzącym 
z Kobrynia do Pińska. Wojsko, 
prowadzone przez kapitana Kier- 
snowskiego, musiało się cofnąć ze 
znaczną stratą, Traugutt utrzymał 
broni. Wysłane nowe siły wróci­
ły dnia 21 maja do Kobrynia, rów­
nież bez skutku.

Wówczas wyruszył przeciw nie. 
mu z większymi siłami generał E. 
ger z Kobrynia i dnia 26 maja 
rozproszył oddział. Jednak w kil­
ka dni potem oddział znów stał 
pod bronią w lasach Bielińskich, 
dokąd przybył z oddziałem brze­
skich ochotników leśniczy W ań ­

kowicz, noszący w powstaniu 
miano Leliwy, do którego przyłą­
czyły się także resztki oddziału 
Starynkiewicza, sformowanego na 
Podlasiu z ochotników litewskich, 
a wpartego i rozbitego dnia 27 
maja pod Czerskiem, w powiecie 
brzeskim przez majora Antoniewi­
cza. Objąwszy dowództwo nad 
połączonymi siłami, Traugutt skie 
rował się przez Stolin ku Woły­
niowi. Przeprawiwszy się przez 
Horyń, zatrzymał się w lesie Wo- 
rońskim, gdzie odparł napad 
trzech kompanii piechoty. Nie. 
przyjazna atoli postawa włościan 
i brak wskutek tego pożywienia, 
zmusiły go do opuszczenia tych 
okolic.

...W bitwie pod Kołodnem Trau- 
gut utracił część swych sił, resztę 
zaś zaledwie potrafił ocalić zręcz­
ną i pośpieszną przeprawą przez 
Horyń. Nużące marsze i brak 
zdrowego pożywienia oddziałały 
bardzo szkodliwie na słabowitego 
Traugutta; chory na dyzenterię, 
osłabł tak, że z pod Kolobna przy 

przeprawie przez Horyń niesiono 
go na ręku. W  końcu rozpuścił 
oddział i sam z kilkoma towarzy- 
szami wśród niesłychanych tru. 
dów i groźnych niebezpieczeństw 
dostał się za Bug do Królestwa, 
w drugiej połowie czerwca 1863.

Po zre-konstytuowaniu rządu 
narodowego, po anarchii Kobylań. 
skiego w lipcu 1863 roku, T rau ­
gutt wezwany do Warszawy, o- 
trzymał stopień generała i został 
wysłany jako nadzwyczajny ko­
misarz wojskowy za granicę, dla 
nawiązania ściślejszych stosun­
ków z Golicją i wybitniejszymi 
dowódcami, jak Mierosławski, Bo­
sak, Taczanowski, Różycki. Rów-

Życie  kul tura lne
W Y S T A W A  W  M U ZE U M  N A R O D O W Y M  Z OKAZJI 
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W  dn. 22 b.m. dokonano otwar- 
.cia wystawy Druków i Rękopisów 
z okresu Powstania styczniowe* 
go. Interesujący materiał poparty 
został dziełami nieśmiertelnego 
piewcy bohaterskich walk czasu 
Narodowego Powstania 1863 A. 
Grottgera.

Na wystawie znalazły się trzy 
cykle Grottgera: W arszawa roku 
1861 —  preludium do powstania. 
Polonia —  1863. Kucie kos. W al­
ka z wrogiem i Groza wojny. No- 
cturno!

Niezmiernie trafnie ocenia te 
dzieła dr. Jerzy Sienkiewicz, któ­
ry w ten sposób pisze o nich we 
wstępie do katalogu.

„Język artysty staje się tutaj 
bardziej wyraźny, w prostocie 
swej jasny i poważny, a przeto 
łatwy do zapanrętania. Zapamię*

tały go też dobrze wszystkie po­
kolenia polskie od 1863 roku. I 
choć poszczególne wyrazy tego 
języka uderzają dziś jakby nutą a- 
nachronizmu, charakterystyczną, 
klasycyzującą manierą ugrupowa* 
nia tej lub innej partii kompozy­
cji, patosem swoiście scenicznym 
niektórych postaci, lub wręcz tea­
tralnym pomysłem samego obra* 
zu, to jednak tak wielką powagą 
słów człowieka 63=ego roku mó­
wi ów język Grottgera, że mimo 
wyżej wspomnianych, a tak zna- 
mienych stylowo cech dla epoki i 
środowiska, jest on-dla nas —  u- 
żyjmy swobodnego porównania—  
takim, jak piękny dźwięk mowy 
polskiej największych poetów. 
Być może, że dzięki temu, bar­
dziej zrozumiały dla Polaka, ni­
żeli dla obcego1'.

NO TA TK I O B Y W A T E L A

Nie zaw sze i -nie często człowiek 
p racy  może sobie pozw olić na dłuższe 
słuchanie radiia, a gdy zacznie kręcić 
gałką sw ego odbiornika i trafi p rzy ­
padkiem  na W arszaw ę, to  poprostu 
„baranieje", słuchając nazwćsika róż­
nych Szpilm anów , F itelbergów , Ur- 
steinów , W eksłerów , Elm anów, Neu- 
feldów, Jegilm anów , H orensteinów , 
Fajgenbaum ów , H uberm anów , H oter- 
manów, Rozenbanprów , Rubinsteinów  
i t. d. i t. d.

Nie negujem y zdolności muzycznych 
żydów , lecz nie możem y się zgodzić 
ze stałym  poniżaniem talentów  rdzen­
nie polskich, i odsuw aniem  ich na plan 
drugi. Ileż różnych Sasz i Jasz, ile 
różnych ukrytych Jęków  i Janklów

w ystępują  przed radiosłuchaczami- ja­
ko „Jerzy", lub „Jan"; ile M oszków 
zrobiło się „M ieczysław am i"! Są to 
nazw iska „niby polskie" —  w  rodza­
ju „O użyński", „Rudzki", i t. p.

Ale co to w szystko ma wspólnego 
z Polskim Radiem !?

Z agranicą utarło się pojęcie że każ­
dy żyd, to —  polak. Cóż! Polskie 
Radio przyczynia się do tego dosko­
nale, i to napew no dla tego, że w śród 
sw ych w ładz naczelnych ma sporo 
żydów . Tam , na Zielnej i M azowie- 
kiej nie zmienia się pod tym  w zglę­
dem  „na lepsze". Ale zmienić się —  
MUSI. Polska —  się nie zmieniła.

Ale zmienić się •—■ MUSI. Polska —  
dla Polaków , NIE ZAŚ DLA ŻYDÓW.

SŁO N IM SK I SP O L IC Z K O W A N Y  ZA P A SZ K W IL  NA
P O L SK Ę

Około godziny 7*mej wieczo­
rem w cukierni „Ziemiańskiej" 
przy ul. Mazowieckiej w W arsza­
wie spoliczkowany został literat i 
krytyk żydowski, pisujący w ję­
zyku polskim Antoni (1?) Sło­
nimski.

Do siedzącego przy stoliku 
Słonimskiego podszedł dzienni* 
karz i poeta p. Zygmunt Ipohor- 
ski i spoliczkował go dwukrotnie 
mówiąc: „masz żydzie za swój
beszczelny wiersz— nie będziesz 
więcej szkalował Polski".

Słonimski nie próbował oczywi­
ście reagować. Po spoliczkowa-

niu żydowskiego literata p. Ipo* 
horski odszedł spokojnie do szat­
ni, ubrał się a następnie po kilku 
minutach opuścił lokal.

Słonimski został spoliczkowa­
ny za swój wiersz p. t. „Dwie Oj­
czyzny" umieszczony w ostatnim 
numerze „Wiadomości Literac* 
kich".

Wiersz żydowskiego krytyka 
od początku do końca pełny jest 
insynuacji pod adresem Polski 
w stylu: „w twej ojczyźnie karki 
się zgina przed każdą władzą... 
W  twej ojczyźnie, gdyś hołdy 
składał przed obce trony" i t. p.

nież miał uporządkować sprawę 
dostawy broni i amunicji.

Stanowisko, na które go powo­
ływano z hotelu Lambert" było tak 
straszliwie trudne, niebezpieczne 
i wystawiające na pewną prawie 
zgubę, że nikt ani jednej chwili 
nie wachał by się w  odrzuceniu 
propozycji, lecz Traugut długo 
się nie namyślał i podjął się za­
dania!

W  ten sposób Traugut zupełnie 
spokojnie stanął na czele tych 
wszystkich, którzy nie opuścili je­
szcze rąk zupełnie i poczuwali się 
do obowiązku dalszej pracy w or­
ganizacji narodowej. Przysze&ł 
w chwili najtrudniejszej jakiej je­
szcze nie było Od początku pow­
stania i zaczął kierować sprawa­
mi powstania  z największym
poświęceniem i zapałem.
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Potwierdzenie wyroku śmierci na Traugutto i członków rządu narodowego  
z w ystaw y druków i rękopisów tyczą cych się powstania 1863 r. w  Muzeum

Narodowym.

M. B iegańsk i

O  B A R W I E
Problemów sztuki narodowej 

ciąg dalszy.
Niezmiernie charakterystczną 

cechą dla form sztuki narodo­
wej, jest przewaga kompozycji o 
koncepcji pomyślanej wszerz, 
wzdłuż poziomej, z upośledze­
niem linii wertykalnych, jako nie* 
odpowiadających naszemu uspo­
sobieniu, dla którego obcy jest 
wszelki mistycyzm, ekstatyczność 
i spirytualizacja formy. Linie po­
ziome narzucają pewną dekon­
centrację, spokój, rozlewność, 
szczerość, liryzm i szerokość, o 
której tak często wspominaliśmy 
dotąd, gdy wertykalne, napiętą 
dramatyczność skoncentrowane 
działanie.

Charakteryzując formę polską, 
omawiając jej poszczególne ele­
menty nie rozważaliśmy barwy 
i stosunku do niej naszego naro* 
dowego malarstwa, czy rzeźby. 
Zrobiliśmy to celowo, aby tym 
mocniej podkreślić jej walor i ro­
lę w sztuce polskiej. Barwa w na­
szym ujęciu i sposobie poglądania 
na rzeczywistość, jest duszą naro­
dowej formy, aczkolwiek gama 
kolorystyczna zawarta jest raczej 
w okół barw zasadniczych, to 
jednak ich zestawienia i wzajem* 
ny stosunek dają symfonię radu­
jącą — szczerą, może nawet nie­
co rubaszną, wybitnie przemawia­
jącą różnorodnością, a jednak 
stonowaną według zasadniczych 
praw optyki. Akord barwny 
dzieła sztuki narodowej za­
wsze jest konsonansowy. Jego 
harmonia obejmuje drganiem całą 
przedstawioną rzeczywistość. 
Aczkolwiek walor koloru prze­
chodzi drogę od zakolcrowa- 
nia konturu linearnego, oczywi­
ście, że w najlepszym sensie tego 
pojęcia może być poniekąd przy­
kładem sztuka J. Kossaka, do naj­
bardziej impresjonistycznej malar* 
skiej całości, np. Wyczółkowskie­
go, to jednak we wszystkich tych 
podejściach do zagadnienia kolor- 
ru i jego rołi, zawsze harmonia 
pełna umiaru jest zasadniczą ce­
chą gamy barwnej polskiej sztuki 
narodowej. Dematerializowanie 
koloru, skupienie, światło mi* 
styczne, kontrasty czerni z mo­
mentami mocno jasnymi, jak i 
wszelki demonizm koloru, są nam 
całkowicie obce.. Kolor formy pol­
skiej jest radosny, żywy —  cie­
pły nasłoneczniony i pogodny. 
Operowanie barwami zasadniczy* 
mi zbliża plastykę naszą i jej har­
monię barwną w pewnym sensie 
do quatrocenta Italii. A pola i łą­

ki Wyczółkowskiego, Chełmoń­
skiego, Malczewskiego, różno­
rodne a jednolite w kolorze mie­
nią się krasą zieleni Primawery, 
lub glorii kwiatowej Madonn An- 
gelica.

Dysonansowe akcenty malar­
stwa ludowego nie rażą, i nie 
przerażają wzroku, przeciwnie 
świeżość ich nęci, albowiem ich 
szorstkie rozległe brzmienie oku­
puje prawda rozrzucona czerwo­
nym makiem obok błękitu habrów 
i złota dojrzewającego zboża, rę- 
k.t natury. Poczucie barwy i jej 
rozstrzygającego znaczenia dla 
expresji, dzieła i jej atrakcyjności 
dla oka kazało zdobić cokoły po­
sągów świętych barwną styliza­
cją motywu kwiatowego, w sztu­
ce ludowej Jest to moment bar­
dzo godny uwagi, bez względu na 
jego pochodzenie, stal się on cha­
rakterystyczny dla rzeźby ludowej 
polskiej. —  Znaczenie tak poję* 
tej ornamentacji ’ wyraz arty­
styczny jaki na tej drodze osiąg­
nęła sztuka Wyspiańskiego, Stry- 
jeńskiej i Skoczylasa, daje conaj- 
mniej temat do poważnego prze* 
myślenia. Nie sposób w ramach 
tak krótkiej pracy wyciągnąć 
wszystkich wniosków jakich w 
tym względzie dostarcza nam 
sztuka narodowa. Z konieczności 
więc organiczyć się musimy do 
wykazania tych cech najistotniej­
szych.

Reasumując to wszystko cośmy 
dotąd powiedzieli, stwierdzić mo­
żemy, że formy sztuki polskiej o- 
kreślają się jasro  i zdecydowanie 
posiadając swą odrębną oryginal­
ną indywidualność, tymniemnrej, 
nie znaczy to, aby w tej dziedzi* 
nie, nie pozostało nic do- doda 
nu lub zmiany, dla jej życia po­
trzebny jest zawsze twórczy, 
świadomy wysiłek artysty i całe­
go narodu.

Malarstwo narodowe polskie 
drugiej połowy XIX W. było 
nie pierwszą, \ecz jedną z waż­
niejszych prób Sprecyzowania 
form plastyk? narodowej i tak o* 
bok prac, które intuicyjnie po­
chwyciły tę formę, pozostało wie­
le dzieł, nad którymi zaciążyła 
niekorzystnie próba i program, to 
też doświadczenie to poucza nas 
kontrastem z dziełami szczerze 
poDkiego ducha i natchnienia. Ich 
zestawienie jest najlepszą lekcją 
odróżnienia w tym względzie 
prawdy od tylko pozorów pra­
wdy.

(c. d. n.)
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ZABEZPIECZENIE TORU KO­

LEJOWEGO NA HELU.
Linia kolejowa na półwyspie 

Helskim ze względu na wąskość 
miejscami mierzei Helskiej, bieg. 
nie środkiem niektórych osad ry­
backich, tak, że z okien wago­
nów nieomal ręką dotknąć można 
dachów poszczególnych zabudo­
wań. Celem zabezpieczenia lud. 
ności, a zwłaszcza podczas sezo­
nu letników, przed nieszczęśliwe- 
mi wypadkami, Dyrekcja P. K. P. 
postawiła we wszystkich miejsco. 
wościach półwyspu specjalne pło­
ty. Są to płoty siatkowe, podtrzy­
mywane żelaznymi poprzeczka­
mi, a umocowanymi na betono- 
wych słupach. Płoty takie zbudo­
wane zostały w Chałupach, Kuź­
nicy, Jastarni, Borze, Juracie i 
Helu. Dyrekcja P.K.P. kończy e- 
lektryfikację dworca kol. w Wiel» 
kiej Wsi - Hallerowie, który o- 
trzymał potężne słupy żelazne 
zmontowane na cokołach betono­
wych z podziemnymi kablami, co 
również przyczyni się do unowo. 
cześnienia tej ruchliwej stacji kol.

WILKI NA POMORZU. STADA 
WILCZE CIĄGNĄ KU WYBRZE­

ŻU.
Toruń (tel. wł.). „Słowo 

Pomorskie1' donosi o poja­
wieniu się licznych stad wil­
ków na Pomorzu, zwłasz­
cza w Borach Tucholskich. W y­
głodniałe wilki urządzają wyprą, 
wy do okolicznych wiosek, pory­
wając kury, psy i świnie z obór 
wieśniaczych. Obecnie stada wil­
ków ciągną na wybrzeże polskie, 
gdzie znacznie cieplej i łatwiej o 
żer. Pojawienie się wilków syg­
nalizują już z okolic Kościerzyny, 
Szwajcarii Kaszubskiej i puszczy 
koło Redy. Zwierzyna leśna ucie­
ka przed żarłocznymi bestiami 
nad morze.

WILKI NA ULICACH PRZED­
MIEŚCIA.

Wilno (teł. wł.). Ludność 
przedmieścia śpiniszki opo­
wiada, iż do tamtejszych o- 
siedli podchodzą z pobliskich 
lasów wilki. Przy ul. Męt­
nej zamieszkały tam dorożkarz 
zaprzągł nad ranem konia do sa­
nek, wybierając się do miasta na 
zarobek, gdy w tym spłoszony 
koń skoczył i mimo zaprzęgu 
wpadł do stajni, którą uszkodził 
dyszlami. Zaraz potem sąsiedzi 
tego dorożkarza, zauważyli, jak 
z jego podwórka wypadł wilk u- 
nosząc na grzbiecie porwanego 
psa. Wilk ze swym łupem prze­

Francja na przełomie
dokończenie art. ze str . 3

biegł dwie ulice, nie obawiając 
się wcaie spotykanych ludzi.

112-LETNI NARZECZONY I 90- 
LETNIA BOGDANKA.

Wilno, (Tel. wł.). Mieszkańcy 
gm. porzeckiej żyją pod silnym 
wrażeniem zaręczenia się 1 ^ - l e t ­
niego Michała Jarowicza z 90-let- 
n:ą Sabiną Sawczykówną. ślub 
tej niezwykłej pary jest oczeki- 
wany z niecierpliwością.

WILKI POŻARŁY 5 OSÓB 
W MAŁOPOLSCE WSCHODN.

Na kresach wschodnich stada 
wilków stają się postrachem mie­
szkańców. Wypędzone przez 
mrozy z lasów wilki napadają na 
wsie i wyrządzają wielkie szko­
dy.

Onegdaj banda wilków rozszar. 
pała rodzinę, złożoną z pięciu o- 
sób w jednej z wiosek w Mało- 
polsce wschodniej.

500 SZEWCÓW - CHAŁUPNI- 
KÓW STRAJKUJE.

Siedlce (tel. wł.). Trwający od 
tygodnia strajk przeszło 500 szew- 
ców-chałupników w Siedlcach I 
zaczyna przybierać ostrzejsze | 
formy. Rozmowy w inspektoracie i 
pracy nie dały rezultatów. Praco- ) 
dawcy tłumacząc się martwym i 
sezonem, nie chcą słyszeć o pod­
wyżkach.

Szewcom tymczasem zaczyna 
zagrażać głód. Niewykluczone 
jest więc, że przystąpią oni do 

i okupacji.

WSZYSCY ZA JEDNEGO.
Łódź (tel. wł.). Wybuchł strajk 

okupacyjny w fabryce firmy Ru­
dzka Fabryka Bawełny, mieszczą­
cej się na terenie Rudy Pabianic­
kiej.

Ponieważ wydalono jednego z 
robotników bez  wypowiedzenia, 
pozostali robotnicy, w liczbie 300 
podjęli strajk.

Powiadomiony inspektor pracy 
podjął kroki interwencyjne.

237 EMIGRANTÓW OPUŚCIŁO 
POLSKĘ.

Gdynia (tel. wł.). Odpłynął 
statek „W arszawa", udając się do 
Anglii i Francji, zabierając na 
swoim pokładzie 237 emigrantów 
z Polski.

W  Parkeston, porcie w pobliżu 
Londynu, statek wyokrętuje 129 
ermgiantów, a we Francji w Le 
Hawre 108 emigrantów. Z Fran­
cji i Anglii emigranci udadzą się 
na obcych statkach transoceani­
cznych do obu Ameryk.

do ciągłych zmian rządu, stwarza 
specjalną klikę politykierów. T a­
ki system uniemożliwia przepro­
wadzenie jakiejkolwiek reformy 
społecznej zakreślonej na szerszą 
skalę. W opinii społecznej zawód 
polityka utracił wszelki niemal 
głębszy sens i jest utożsamiony 
z intrygą, przekupstwem i dema- 
gogią.

W tej atmosferze chaosu poli­
tycznego zrozumiałą się staje in­
gerencja obcych żywiołów wy­
wrotowych, które na Francję na­
syła Moskwa. Systematycznie or­
ganizowana i coraz bardziej roz­
wijana propaganda komunistycz­
na padła na grunt właściwy, po­
nieważ przeciętny dzisiejszy pro­
letariusz francuski z upragnie­
niem oczekuje upadku systemu 
kapitalistycznego. Naturalna dąż­
ność Francuza do wolności jest 
tamowana przez ten ustrój, w 
którym tyranem życia codzienne­
go jest pieniądz. Teoretycznie 
francuski obywatel posiada wiel- 
k :e uprawnienia w życiu społecz­
nym, w. praktyce jednak jest tyl­
ko pionkiem na szachownicy, 
nad którą kontrolę całkowitą roz­
toczyli zawodowi politykierzy, 
będący na usługach wielkiego 
kap:tału.

W społecznej psychologii dzi­
siejszych Francuzów, w ich de­
batach i obradach politycznych 
i w głosowaniu przeważa duch 
negacji, sprzeciwu i protestu. U- 
mieją oni określić, czego chcą, 
ale brak założeń pozytywnych i 
takich postulatów zbiorowych, 
które by wyraźnie określały, co 
należy czynić, aDy było lepiej.

To powszechne rozczarowanie 
i duch negacji w polityce sprawi­
ły, że propaganda komunistyczna 
we Francji stale wzrasta. H. Bel­
loc zauważył, że w okręgach 
przemysłowych, w miasteczkach 
francuskich prawie wyłącznie 
przez ludność czytana jest komu- 
lrstyczna ,,L‘Humanite“ , że takie 
miasta jak Rouen, Lyon, St. 
Etienne, Lille etc. są już prawie 
całkowicie podminowane przez 
propagandę idącą z Moskwy.

Nie wszyscy zdają sobie spra­
wę, jak twierdzi Belloc, w jak 
silnym stopniu Francja jest spro- 
letaryzowana. Teoretycznie obli­
czają, że ludność żyjąca z upra­
wy roli, stanowi mniej niż trzecią 
część społeczeństwa francuskie­
go. W rzeczyw:stości jednak z 
uprawą roli i hodowlą bydła, z 
życiem wsi francuskiej związane

są ściśle całe masy ludzi, zajmu­
jące się drobnym przemysłem, 
jak różni oberżyści, drobni rze­
mieślnicy, właściciele młynów i 
wiatraków, terminatorzy itd. tak, 
że w sumie ci proletariusze, zwią­
zani z rolnictwem, stanowią we 
Francji więcej niż połowę całej 
ludności. Do tego dochodzą m a­
sy zubożałego po wojnie i czę­
ściowo bezrobotnego proletaria­
tu miejskiego. Na wsi panuje rów­
nież wielkie niezadowolenie, gdyż 
głównie wieśniacy francuscy po­
nieśli ofiary w czase Wielkiej 
Wojny, wysyłając swych synów 
na front, podczas , gdy mieszkań­
cy miast związani z przemysłem 
pełnili głównie służbę pomocni­
czą na tyłach armii.

istnieje jeszcze inne źródło fer­
mentu, zagrażającego obecnie 
Francji —  to t. zw. „okręg pary­
ski". Używamy tego terminu, 
gdyż wyraz „Paryż" nie odpowia­
da już dzisiejszej rzeczywistości. 
Jeszcze. 60 lat temu istn.ała stoli­
ca Francji zwana Paryżem, liczą­
ca ok. 2 milionów mieszkańców i 
promieniująca swym życiem na 
parę kilometrów w około. Obec­
nie miasto to przemieniło się w 
cały olbrzymi okręg ludnościowy, 
który razem z obwodami (arron- 
dissements) liczy już ponad 4 
miliony mieszkańców i rozszerza 
swe wpływy na 30 km wokoło. 
Otóż te obwody Paryża, zamiesz­
kałe głównie przez proletariat 
francuski, są obecnie w wielkiej 
mierze podminowane przez pro­
pagandę komunistyczną; stano­
w y  one t. zw. „La Zone Rouge" 
(Cerwony pas) —  środowisko 
wszelkich rozruchów. Ponieważ 
Paryż jest dla Francji nie tylko 
stolicą, ale i centrum dynamiki 
społecznej całego kraju, w któ­
rym skupiają się wszelkie waż­
niejsze posunięcia życia zbioro­
wego, opanowanie więc Paryża 
przez czerwonych mogłoby zde­
cydować w wielkim stopniu o lo­
sach całej Francji.

Wreszcie Belloc podaje w swej 
korespondencji sensacyjną wia­
domość, że agenci Moskwy już 
w listopadzie 1937 r. przygoto­
wali wszystko do wybuchu rewo­
lucji w Paryżu, ale ówczesne 
wydarzema polityczne skłoniły 
ich, aby tę decyzję odłożyć do in­
nego bardziej sprzyjającego mo­
mentu. „Niebezpieczeństwo jed­
nak rewolty może powrócić w 
każdej chwili •—  twierdzi Belloc 
—  (dosłownie: „the peril may re- 
cur at any moment).

„MĄDRZY BRACIA", KTÓRZY
CZEKAJĄ NA KONIEC ŚWIATA
SOFIA (tel. wl.)

W  Bułgarii istnieje sekta, której 
członkowie noszą nazw ę „m ądrych 
braci". G dyby oni propagow ali tylko 
w strzym yw anie się od spożyw ania 
mięsa, używ ania alkoholu i palenia 
tytoniu, nie byłoby jeszcze w  tym nic 
takiego ciekaw ego i oryginalnego. A- 
le „m ądrzy bracia", których w  całej 
Bułgarii je s t około 50 tysięcy stosu ją  
się jeszcze do jednego niespotykanego 

1 nigdzie zw yczaju sekciarskiego, mia- 
I nowicie, nie w olno im pić w ody czer­

panej ze studni, a tylko pić w odę źró ­
dlaną. Nie wolno im także jeździć w o­
zami, autam i, tram w ajam i i kolejami. 
T e środki lokomocji uw ażają za nie­
naturalne, które człowiek wymyślił i 
używ a do swej bezmyślnej walki z 
naturą.

W  pobliżu Sofii założyli „m ądrzy 
bracia" w pustkow iu leśnym obóz, 
gdzie pędzą surow e życie. U bierają 
się bardzo licho, m ieszkają w prym i­
tyw nych barakach, żyw ią się jarzyna­
mi i owocami leśnymi. Także odpra­
w iają modlitwy, które polegają na 
tym , że w ierni słuchają odczytów
sw ego przyw ódcy, prof. D anoffa , któ­
ry w ykłada o pięknie miłości, o zna­
czeniu w ody źródlanej dla organizm u 
człowieka, o zakazanym  „rajskim  
jab łku" itd. W edług niego obecny 
w szechśw iatow y chaos pochodzi stąd, 
że ludzkość z w łasnej w iny popada 
w konflikt z praw am i naturalnym i. 
„M ądrzy bracia" czekają na dzień, 
gdy św iat cały rozleci się w kawałki, 
a  oni stw orzą w tedy nowe w arunki, 
nowe życie na innych zasadach o- 
parte.

LICZBA ŻYDÓW WE FRANCJI.
Liczba żydów  w e Francji, podług 

organu w ileńskiego „żydow skiego in­
sty tu tu  naukow ego", w ynosi obecnie 
od 260,000 do 280,000. W  Paryżu mie­
szka od 170 do 190 tys. od 50 do 60 
tys. daw nych m ieszkańców  przybyło 
ze środkow ej Europy, 15 do 20 tys. 
„sefardim " oraz 15 tys. przybyłych 
ze w schodniej Europy. Prow incję 
francuską zam ieszkuje od 80 do 90 
tys. żydów.

Drobne ogłoszenia
PLAC DO SPRZEDANIA 

W  GARBATCE

W pobliżu dworca kolejowego jest 
do sprzedania piękny lesisty plac w 
Garbatce o powierzchni przeszło mor­
gowej. Na placu tym znajduje się 
mały domek dwupokojowy, studnia 
artezyjska i duża szopa na narzędzia 
gospodarcze.

Cena przystępna. W iadomość w 
Administracji ,}Narodu Polskiego"  
pod „Okazja A. N.“

Miody, zdolny drogerzysta po­
szukuje posady z prawem zarzą­
du od zaraz w Warszawie lub na 
prowincji. Łaskawe zgłoszenia do 
Administracji tyg. „Naród Polski" 
pod „Drogerzysta".

LODY NA WIŚLE RUSZAJĄ.

Sandomierz (tel. wł.). W nocy 
mieszkańcy Sandomierza i okoli­
cy zostali zbudzeni hukiem pęka­
jących na Wiśle lodów, przypo­
minającym kanonadę armatnią.

W poniedziałek rano lody na 
Wiśle w woj. kieleckim częścio­
wo ruszyły. Między ujściem Sanu 
a Winiarami, w powiecie sando- 
mierskim utworzył się groźny za­
tor długości ok. 6 km. i grubości 
ok. 30 cm. Ze względu na grożą­
ce niebezpieczeństwo wylewu, za­
wezwano oddziały wojskowe, któ- 
re natychmiast przystąpiły do roz­
sadzania zatoru. Akcję obrony 
wałów i zabezpieczenia miejsco­
wej ludności przed ewentualną 
powodzią zorganizowały miejsco­
we władze starościńskie. Lód na 
Wiśle pod Sandomierzem spłynął 
tak, że rzeka jest wolna od lodu, 
a brżeg:em płynie jedynie drobna 
kra.

Ś. J- P.

Edward Korab Łabędzki
Magister Farmacji-Dorpatczyk 

przeżywszy lat 65, opatrzony św. Sakramentami zmarł 
w Ostrowcu kieleckim 22 stycznia 1938 roku. Pochowa­

ny w grobie rodzinnym w Szewnie.
Szanownemu Duchowieństwu, Przyjaciołom i Zna­

jomym, którzy tak licznie odprowadzili Jego zwłoki na 
miejsce wiecznego spoczynku składa serdeczne Bóg za­
płać R o d z i n a .

Ostatnie wiadomości kraju i ze świata
FRANK FRANCUSKI WALUTĄ 

NIESTAŁĄ.
Paryż (Tel. w l.). Ponieważ 

frank francuski dalej spada i o- 
statnio był notowany 153,50 za 
funta i 31 za dolara w kolach fi­
nansowych Paryża uważa się, że 
gabinet dlatego nie broni kursu 
franka na giełdzie, że postanowił 
uważać franka za walutę niesta- 
łą. A więc i Francja po Stanach 
Zjednoczonych wypowiedziała 
nieoficjalnie walkę magnatom 
ziota. Jest to teza tygodnika „Na­
ród Polski" —  że złoto nie jest 
dogmatem.

NASZE ZWYCIĘSTWO W PAR­
LAMENCIE.

Referent budżetu Min. Spraw 
Wew. poseł Wojciechowski, o- 
mawiając sprawę żydowską w 
kraju wołał donośnym głosem z 
trybuny sejmowej:

—  Zabierzcie z Polski wszysU 
kich żydów, którzy do naszego 
kraju przybyli po roku 1918.

Jak sobie nasi Czytelnicy przy­
pominają jest to teza tyg. „Naród 
Polski", w którym stale drukuje­
my w naszych hasłach i żąda­
niach od pierwszych numerów 
pod pozycją 5 —  Żądamy vvysic» 
dlenia z Polski żydów wpuszczo­
nych do kraju z Rosji i Niemiec.

Skoro takie sa m o  jest żądanie 
referenta budżetu Min. Spraw 
Wewn. uważamy to za nasz wiel­
ki sukces i śmiemy twierdzić, że 
i pozostałe nasze tezy są w ten 
sam sposób rozumiane jako real­

ne przez dzisiejszy nasz paria- 
ment, a także i przez społeczeń­
stwo.

PRZESILENIE RZĄDOWE 
W BUŁGARII.

Sofia (tel. wł). Przed kilkoma 
dniami minister spraw wojsko­
wych jen. Ługów zażądał od 
premiera ustąpienia ministra 
spraw wewnętrznych Krasnow- 
skiego. Król, dowiedziawszy się 
o tym, dał dymisję obu ministrom. 
Ponieważ jen. Ługów zaczął knuć 
spisek przeciwko premierowi 
król Borys zadekretował usunię­
cie jen. Ługowa wogóle z armii. 
Ponieważ do jego grupy należeli 
ministrowie handlu Barów i spra­
wiedliwości Ogujanow —  więc 
też obaj ministrowie podali się do 
dymisji. Król polecił obecnemu 
premierowi Kiosseiwm .w: do- 
kompletować gabu ct Król, jak 
widać stoi na stano sku konsty­
tucji i praworządności,,nie dopu­
szczając do dyktatury sfer woj­
skowych.

W RUMUNII PRZED WYBO­
RAMI.

Bukareszt (tel. wł.). Rząd 
chrześcijańsko - socjalny p, Gogi 
przygotowuje się do wyborów. 
Na wsie wysłano specjalne wozy 
ciężarowe z towarem, aby ułat­
wić szerokim masom nabywanie 
artykułów pierwszej potrzeby bez 
cła. Zgłoszone listy są uporząd­
kowane następująco: Na p ie rw ­
szym miejscu partia rządowa, na 
drugim —  liberalna, na trzecim—

caraniści, na czwartym —  „Front 
rumuński", piąte zajmuje partia 
narodowa „Wszystko dla kraju" 
i t. d. Według przypuszczeń rząd 
odniesie zwycięstwo, gdyż dał 
masom chłopskim wielkie prero­
gatywy.

100 POSIEDZENIE RADY LIGI 
NARODÓW.

Genewa (tel. wł.). Rozpoczęło 
się tu posiedzenie Rady Ligi Na­
rodów z udziałem 8 ministrów 
spraw zagranicznych, a więc:.E- 
dena, Delbosa, Spaaka, Muntersa, 
Micescu, Becka, Litwinowa i Ru- 
stu Arrasa. Zabór Abisynii przez 
Włochy nie będzie na tym posie­
dzeniu rozpatrywany. Inne spra­
wy mniejszej wagi mają być oma­
wiane bez akcentowania projektu 
reformy Ligi.

KRÓL IBN SAUD PRAGNIE GO­
DZIĆ ARABÓW Z ŻYDAMI.
Dżeddac/i (tel. w ł.). Król Ibn 

Saud przez swego doradcę angiel­
skiego Phiiby proponuje odbyć u 
siebie konferencję z przedstawi­
cielem Żydów i Arabów, dowo­
dząc, że można w Palestynie 
stworzyć państwo jednolite a 
dwunarodowe, oddając Żydom do 
dyspozycji jedynie pewną prze­
strzeń ograniczoną. Podobno A- 
rabi nie są przeciwni takiemu roz­
wiązaniu sprawy i godzą się uło­
żyć z żydami, wzamian za co o- 
trzymają wielkie pieniądze na 
własną gospodarkę.

WOJNA NA DALEKIM 
WSCHODZIE.

Hong Kong (Tel. w ł.). W ko­
łach zbliżonych do marszałka 
Czang Kai Szeka uważa się, że 
jeneralissimus jest bardzo zado­
wolony z tego, że udało mu się 
wciągnąć Japończyków w głąb 
Chin i nie zamierza prowadzić z 
nimi wojny otwartej, ale organi­
zuje partyzantkę, którą zniszczy 
rozproszone po wielkich prze­
strzeniach wojska japońskie.

GENERAŁ GAMELIN NACZEL­
NYM WODZEM SIŁ ZBROJ­

NYCH.
Paryż (tei. wł.). Na propozy­

cję ministra obrony narodowej, p. 
Daladier, Rada Ministrów za­
twierdziła wczoraj trzy dekrety 
zmierzające do zwiększenia sku­
teczności organizacji obrony na­
rodowej.

Doświadczenie wykazało, że 
ministrowi obrony narodowej na­
leży koniecznie umożliwić bezpo­
średnią interwencję we wspólną 
akcję trzech wydziałów: armii lą­
dowej, marynarki lądowej i lot­
nictwa.

Z tego samego powodu okaza­
ło się niezbędne ustalenie już w 
czasie pokoju ścisłej współpracy 
pomiędzy sztabami generalnymi 
tych trzech rodzajów broni, po­
wierzając generałowi Gamelin 
funkcje szefa sztabu obrony naro­
dowej.

Oznacza to oddanie naczelnego 
dowództwa wszystkich francu­

skich sił zbrojnych w ręce gene- 
rała Gamelin.

Równocześnie Rada Ministrów 
postanowiła stworzyć Komitet 
Produkcji, do którego wejdą tech­
nicy zgrupowani przy Minister­
stwach: Wojny, Marynarki i Lot­
nictwa. Głównym zadaniem Ko­
mitetu będzie połączyć metody 
pracy w dziedzinie zbrojeń oraz 
przyspieszyć fabrykację materiału 
wojennego, ze względu na olbrzy­
mie zbrojenia innych mocarstw.

RUMUNIA ZAMIERZA ZWOŁAĆ 
SOBÓR KOŚCIOŁÓW PRAWO­

SŁAWNYCH.
Bukareszt (tel. wł.). Rumuń­

skie Ministerstwo Wyznań w po­
rozumieniu z Synodem kościoła 
prawosławnego bada możliwości 
zwołania do Bukaresztu synodu 
ekumenicznego, w którym mieliby 
wziąć udział przedstawiciele 
wszystkich kościołów prawosław­
nych.

Zwołanie podobnego synodu 
przez kościół rumuński wynika z 
faktu, że obecnie Rumunia jest 
największym państwem prawo­
sławnym.

GENERAŁ JEZUITÓW CIĘŻKO 
CHORY.

Rzym (tel. wł.). Ojciec Włodzi­
mierz Ledóchowski, generał Jezui­
tów, ciężko zachorował, a stan 
jego zdrowia budzi zaniepokoje- 
n:e wśród jego otoczenia.

O. Ledóchowski jest Polakiem, 
a godność generała Jezuitów, o- 
znacza jedno z najwyższych sta­

nowisk w hierarchii Kościoła Ka­
tolickiego, nazywają go też „czar­
nym papieżem".

18 MILIONÓW ZŁOTYCH NA 
ROZBUDOWĘ PORTU W NAD- 

BRZEZIU.

Paryż (tel. w ł.).
Sandomierz (tel. wł.). Kosz­

torysy robót przy rozbudowie 
portu sandomierskiego w Nad- 
brzeziu wykazują sumę 18 milio­
nów zł. Kwota ta będzie inwe­
stowana w ciągu kilku lat, albo­
wiem tak poważnej rozbudowy 
nie da się uskutecznić w ciągu 
jednego lub dwu sezonów. Prze­
widziana jest bowiem m. in. kil­
kakrotne powiększenie basenu 
portowego, doków oraz budowa 
stoczni dla konstrukcji parostat­
ków rzecznych.

Niewielka stocznia, istniejąca 
obecnie, będzie znacznie powięk­
szona tak, że już w bieżącym ro­
ku ma wyjść z niej pierwszy sta­
tek dla żeglugi na Wiśle. Na roz­
budowę portu i stoczni w r. bież. 
preliminowano 2 miliony złotych.

SIEDEM I PÓŁ MILIARDA
SPALONYCH PAPIEROSÓW

Według obliczeń monopolu ty- 
toniowego liczba spalonych w ro­
ku 1937 papierosów osiągnęła 
7 i pół miliarda sztuk. Jeśli przyj­
miemy za przeciętną cenę papie­
rosa 3 grosze, to w roku ub. pu­
ściliśmy z dymem 225 milionów 
złotych.

Prenumerata: Zamiejscowa 10 zł rocznie, 5 zł półrocznie, 2,50 zł kwartalnie 2 przesyłką pocztową. W Warszawie 9 zł rocznie, 4,50 półrocznie, 2,25 zł kwartalnie z przesyłką. Zagraniczna zł 10 rocznie i koszty przesyłki. Związki Pracow* 
nicze o 25% taniej.

Ceny ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowej wysokości przez 1 szpaltę, (na wszystkich stronach 6 szpalt), na pierwszej stronie 2,50, na stronie ostatniej 2 zł za 1 mm; na innych stronach po 1,50 zł za 1 mm. Specjalne ogłoszenia, jak również o* 
głoszenia tabelaryczne o 50% drożej.

Ogłoszenia drobne: 25 groszy za wyraz — najmniejsze 20 wyrazów. Poszukiwaniapracy 5 groszy od wyrazu. Za nieuiszczone ogłoszenia administracja nie odpo iada. Redakcja rękopisów niezastrzeżonyeli nie zwraca.

Sal. Szkoła Rzemiosł, (Dział Grafiki), W arszawa, ul. Ks- Siemca 6. Przedstaw iciel na Małopolskę W schodnią, Redaktor Józef Lachowski, L w ów , ul. na Sk,ace 5. Redaktor odpowiedzialny: Jerzy Rybczyński.


